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P v e u u m e r a t

Fuoui'fllo i dni iwi&two
o4 diii6 ln6  Nrft Ozattu, O^ilc up&B starczy, w Krakowie po 10 oot., a przesyłki} poczto w i
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f t  m i o j s o n  ......................................................................
Pocztą w państwie auBtryackiem ........................................

„ . n iem ieck iem  . ................................................
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

ayi i innych państw, należących do związku pocztowego 
p r e a a m e r a t ę  przyjmuje się t y lk o  o d  1 d o  c a l a io l r e o  d n ia  w miesiącu 
niądzmi i p r i e l i a iy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (iuaeraty) upraai 
do Administracyi Czasu w Krakowie. —  L isty  reklamacyjne nieopieczttoxoan 
pocztowej.— L is tó w  ni<f'rn.nkowanych nio przyjmuje

na cały rok  
20 iks.

na  kw arta ł 
5 złr.

24 rłr. 6 iłr .
28 &h . 7 tir.

32 lir . U 5 sir.

asza  się n  
nie pc

nadsyłanych

na 1 miesiąc
1 i ł r .  CO ct.
2 lir .  50 ct- 
8 złr.

3 rłr.
■ .la ty  z pie

isyłaó franco  
legają opłacie

f r e w w m e r a t ą  p r z y j  m *  J
Administraoya Czasu w  K r a k o w ie  i urzędy pocztowe. W le jM e w ą  p  we ■ “ *“. f * »  * ł  
S. A. Krzyżanowski ego, handel Niemojewakiego w Sukiennicac h , biuro dzienników Herza, nanaei 
j8 r ł główna trafika, handel Kretschmera, biuro daienn. Hopeaa* i Salom onowej, biuro Mańkowskiej 
(Sukiennice). — U e ł o n e s l a  (ineeraty) przyjmuje się za opłatą od miejsc* wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 e n t., za każdy następny po B ent. — M s d n t s a e  (na 3 stronie) 
•d  miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ent. za każdy raz. — O g ło ia e n U i 1 p r e s a ia e r ą ią  
przyjm ują' w«> L w o w i e  biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9. eentralne biuro ogłoszeń ulloa 
K opernika L 11; w  F s r y i w  wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenum eratę P-^W. Kaczkowski
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w” Hamburgu, F r ^ Ł u r d e  a. M_ Berlinie, L ipsku, Bazylei i  W rooławiu), A. O npełik, R. Moa 
w B e rU n ie  H am burgu, Monachium i Norymberdze), H łłcha lek , M. D ukat, J .  D anneberg, 
(tylko prenum eratę pp. H. Goldschmidt A Oomp.); w  ł  r . B k f . r r i e  ■ . M . G. L. Dańbe

żem rue dn Chemin de fer 44): w  W l e d a l a  pp.
Berlinie, L ipsku , Bazylei i Wrooławiu),

(tylko prenum eratę pp

Baasenstein A Vogler (także 
O ppelik, R. Mosse (także 

D anneberg, H. Friedl 
L. Daube A Comp

Przegląd polityczny.
Kraków 4 marca.

Według informacyj liberalnych dzienników wie­
deńskich, klub Hohenwarta zastanawia się obe­
cnie nad nowym projektem w sprawie cylejskiej. 
Jak wiadomo, jednym z punktów zażaleń słoweń­
skich jest okoliczność, że w obecnych stosunkach 
uczniowie słoweńscy zmuszeni są odbywać study a 
gimnazyalne nie przez ośm, ale przez dziewięć 
lat, bo z powodu niedostatecznej znajomości ję­
zyka niemieckiego przed wstąpieniem do pierw­
szej klasy, przepędzać muszą rok w klasie przy­
gotowawczej. Z drugiej strony partya niemiecka

uboższych klas podatek zarobowy o 25%» a dla 
wszystkich podatkujących podatek gruntowy i do­
mowy o 10%. Przypomina, że częściowa reforma 
podatku klasowo domowego przeprowadzona w r.

. . . , , . i „ u  _ inA n zauroiektowanej reformie podatków podatku spadk ow ego, który szczególniej uciążli-
skiemu, zaznaczyła się  szeregiem  klęsk i m ep o-, rail glos > p J x  Ch tkowaki Wym jest dla ubogich w łościan t reformy należy -
wodzeń armit Izmatla. Izm aił, którego osobistą posło* e Ch “ n° ^ ; . gki t(/ńci ^kw iw aientowych.
w ł a s n o ś c i ą  b y ł o  prawie cale tery toryum egipskie, A .  Kopi cm s k i  r02wijał . uza8adniał Poseł K o z ł o w s k i ,  popierając swoją krytykę,! .
był jednym z największych właścicieli ziemskich Poseł C Ktaa0Wienie dwojakiej stopy po- jakiej na poprzedniem posiedzenia Koła dnia 28 1882, zniżyła ten podatek znacznie dla klas nboż-

M  ~ - -------------------------- M U  '  ^ l  o l b S o  d o c h tio w e g o : m ianowicie znacznie lutego poddał projekt ustawy o reformie podat- szych. Teraz zaprowadzony podatek oaobisto-do-
iłaToi utnnv teao nodatku od dochodu, obciążone-1 ków bezpośrednich, której ciem ną stronę starał I chodowy nie będzie obowiązy w jJ lin iln

1 in* i niw in Dodatkiem bezpośrednim , jak  t o : |s i ę  w yk azać, polem izował z w ywodam i posłów ności, bo nie będzie wca e po ji rapy 
io  lub zarobkowym  i stopy I Lew ickiego i K atowskiego. W ykazując niedostatki I w ynoszącego rocznie mniej n .,

.  I  • a .  .        I  I J  n /1  n  ? • / .  A '1  U  O  f r / J  t S V n A Q 7 f l (

świata. Posiadał fabryki i plautacye na niesłycha­
ne rozmiary. Wyzyskiwał też zręcznie i bezwzglę­
dnie siły przyrody i ludzkie siły robocze swego 
kr8ju. Kiedy wkrótce po jego wstąpieniu na tron 
amerykańska produkcja bawełny ustała wskutek
wojny domowej, Izmaił z a ł o ż y ł  natychmiast w gór- _ „„Haikiem
nym Egipcie olbrzymie plantacye bawełny, a po ddawna z a p r o w a d z o n y  jest podatek osobistotrzebując ludzi do pracy, zabrał L e s s e p a o w i  od | gdzie oddawna zaprowa j  „„h i„£

^ j i k t ^ s L w y T z a p y t y w a ł  dochodu rocznego wynoszącego 600 złr będzie 
^„nvm iodatkiem Przytoczył, że w Anglii, się posła Dawida Abrahamowicza, czy możnaby pobierany. Ponieważ zaś ten podatek os^ .st^do- 
oddawna zaprowadzony jest podatek osobisto-1 przeprowadzić uchwalenie należytego podwyższę I chodowy będzie progresyjny, lecz w p gr y 

trzebując mazi uo pracy, zau.u. - - i G * , wymierzany jest ten podatek według nia podatku od renty i różny wymiar tego poda- niewielkiej, przeto dopiero przy dochodź '
robót około kanału fciueskiego trzydzieści tysięcy I o y ^ Hnowiednio do źródła dochodu. I tku odpowiednio do źródła tego dochodu. Należy I nym 1000 złr., pobieranym będzie podate y-
fellahów. . .  ożycia dochodu z nowego|się starać, aby przy rewizji katastru, zmniejsza-1sokości 1 złr. od 100 złr., a przy dochodzie ro-
lelDareninie Lesseps p o w o ł y w a ł  się n a  kontrakt, J osobisto-dochodowego — na w ię k s z e ,  jąc jakiemu krajowi kontyngent podatku grunto- cznym 2000 złr. wynosić będzie podatek 1 i */a 

złr. od 100 złr. i tak dalej w progresyi, którą 
szczegółowo a dokładnie oznacza paragraf 172. 
Wszystko to okazuje, że reformy podatkowe

nie pomiędzy dwoma sprzecznymi poglądami z a  |w  "roku 1869 podejmował’ Izmaił w Kairze cesa I ^  o I a^nient podatku gruntowego. ^  I w ostatnich latach, *
p H . J .  F6« j  . | Franciszka Józefa, późniejszego cesarza I r y - n a  zniżeniedw ocup j  Drocent a nodatku Na dzisiejszem posiedzeniu Koła ukończono roz zaprojektowana uwzględnia szczególniej uboższe

• .■..■...i. jj - • ■ • — - - j -*. I klasy ludności i przeprowadza dla nich wielkie
ulżenia w podatkach, a nawet zupełne uwolnienia. 
Przeto zarzuty posła X. Kopycińskiego były cał-

uważa ewentualne utworzenie paralelek »*oweń-1 jaki z a w a r ł  z  p o p r z e d n i k i e m  Izm aiła tiaidem -bas/.ą, ustawy, zniżenie po-1 w ego, płacony przez ten k raj, kwoty, którą wy-
skich za zamach na niemiecki stan posiadania, protesty były bezskuteczne dopóty, dopóki Aapo- u dzisiai za wysokich, to jest podatków nosiłoby zmniejszenie, me przerzucano na kraj 
Istnieje zatem myśl, aby przeprowadzić pojedna-1 leon me wystosował ostrej dyploma ycznej oy. I JL d o m o w e g o  i zarobkowego, mianowicie I drugi, lecz odpowiednio zmniejszono ogólny kon-

- ' 1 " r ' r ' r '  — J --------- — 1 w  K a ir* .n  c .e sa  i a i  u u w  e  » , . ,  r>i» n  1(1 I fv n p -e r

kładowym, z 
dział stanowić

r S d M k £ ‘ “ S «  J e i X  S E Ł i  U S r . V ^ j n a l a  p r.jb ierać roam iar, uic „ „ ? pi ^  m .d t s k w in e j  kiem » ie .l„ s2n«. Na aa ,zat a c z ja io a , projak.owa
^  8ia i i  podatki a , 0 b M 0 i . U k  c i ę i k i e ,  t e , aa- U uataw.a przez P » ? ^  C t o t k ^ e g o  odpo-

cyksięcia Albrechta, był sam przez się bardzo do-1 ayszacna^  rokuTŚ66 zapewnił Izmaiłowi za,uży-1 nia podatku osobisto-dochodowego, bo ^  1 *ZCze^ółowvch roz^^aw "^^^  I wniej^zych obrad' komisy i podatkowej izbowej;

..................................... ...

szczegółowe rozprawy nad poątanowiemajn. | pr^awnyclK k a r z e w g k i  przedstawiał ( że dotych-1 do wałaby“ uchylenie siętych dochodów odpodatku
asowa dyskusya w niczem niezmieniła jego wy- i wyniesienie się kapitałów z Austryi.

| nawet awoji pancerniki. W trzy lata polem nzy | . , ę .  ^ Z T ^ ^ " Z l o  w m k” MstaM-l p‘o w ie d .i4 .h  ju i zapatrywań na ni«do,tateczno4e | dzenie tej zmian, do projektowane, nstawyteraz _by-

-  • w  °'<lu I nifacea^lednak k^dy-wowi większą niezależność. I bęuą potrzebneini. Naleiy zabezpieczyć rolników,
podwójnej rocznicy: urodzin i koronacyij W prze- S ^ « i w i naWyD« Ł r a b i S Ł k i  i rozrzutuośćj aby me wymierzanb podatku od przerabiania pro-|kan, a ci których ten podatek miał pociągnąć

pież zaznaczył ponownie żywe 8Ŵ .  I „ i^  mógł kedyw sprostać swoim finansowym

jedności, oraz wyraził nadzieję, że do 
dzie. Papież zakończył oświadczeniem 
miętniej8zym dniem dla Kościoła będzie ten dzień, 
w którym rozpocznie się nowa epoka w historyi
ludów przez urzeczywistnienie religijnej jedności. 
Według doniesień z Berlina, cesarz Wilhelm wy­
stosował do Papieża w sobotę rano depeszę gra- 
tulacyjną, w której dał wyraz życzeniu, aby la -  
pież dla dobra katolickiego chrześciaństwa cieszyc 
się mógł jeszcze długiem życiem. Depeszę z gra- 
tulacyami wysłał także do Papieża cesarz Franci­
szek Józef. ,

Bada ministrów francuskich, zwołana na dzień 
dzisiejszy, obradować ma nad  ̂ sprawą udziału 
Francyi w lipcowych uroczystościach hamburskich, 
W paryskich kołach poselskich utrzymują, że za­
proszenie Niemiec zostanie przyjęte.

Były kedyw egipski Izmaił basza, umarł w so 
botę w Konstantynopolu, przeżywszy lat 64. Mi 
mo iż był synem i . wnukiem władców, którzy 
krwią znaczyli swoje panowanie, Izmaił słynął 
łagodnością i miękkością charakteru. Jedyna wy­
prawa wojenna za jego szesnastoletnich rządów 
(1863—1879) przeciwko królowi Janowi abisyn-

( j u i n u i u v   *• *  .  »  -  ,  i

Po zamknięciu rozpraw ogólnych Koło bardzo 
uchwaliło głosować za 

szcze- 
będą po-

 ^   ̂ _ posłowie,
w Izbie wśród* rozpraw ogólnych, 

przystąpiło Koło do załatwienia dru-
ministrowi Nubarowi-baszy, który wówczas ci68,y l |b n*b“0^ ^ b ^ ch d o ^ a ?  przj^w^-1 niami. ^Aie^iiaieJy^rbwnoczeSnie ^ rz e ^ i^ ^ ip b lg ie j 'b p ra w j, zamieasezonej ua poraądka ^ien i^na
sie zaufaniem zarówno Francyi jak i Anglii, wpły- j także zmienić postanowi ,n działI działanie w celu przeprowadzenia ulg w podatku dzisiejszego posiedzenia, to jest do wyboru swojej
neły na sułtana, który też zmusił kedywa do ab- miarze podatków. W re«o«r wskazał że dział działanie w celti^przejr . u l g  k o m i g y i  p a r i a m e n t a r n e j .  P r z y  głosowaniu kar kami
dykacyi. Izmaił mieszkał pierwotnie w N e a p o lu , J  usiawy o podatku 0 h o t k o w s k  i dla rolnictwa. Należy bezwłocznie wyznaczyć z Koła prawie jednomyślnie wybrani zostali do tej komi-
w roku 1878 na rozkaz su łtan a  p rzen iósł s ię  do N astęp n ie  głos zabrał poseł: X. CJiorI;k o w siki. mai rmmcrwa.^a e y ^  tą Jspra4  zajęła; syi dotychczasowi jej członkowie, mianowicie:
K onstantynopola, gdzie^ofiarowano S e ^ d n e j  u lg T T lm z n y c h  podatkach, które a następnie trzeba się  starać, aby uchwały po- Abrahamowicz Dawid, Chrzanowski, Szczepanów-

p rzejyrob t^ aw oieh  ^been™  AbbaB |obciążają^duohow«ń8two, m ianowicie p r^ bb bb o^ w .l^ b illb  ' Ptruńsfct

w roku 1878 na rozkaz sułtana przeniósł się  do |  Następnie głos zabrał poseł 
K onstantynopola, gdzie ofiarowano mu wt 
pałac w którym do końca życia  m ieszkał Wodzicki.

basza jest wnukiem Izmaiła.

Korespondencja „Czasu1!
W ie d e ń  3 marca.

(Z Koła •polskiego). 
dzisiaj obradowało Koło polskie,

dalszemi r ---------  „ .

K^râiS"*S:' I ż^al

w podatkach, wymierzanych samowolnie przezjęt e były przez inne stronnictwa skoaiizowane 
władze podatkowe, a jeszcze obciąża ich nowym Ostatni głos w rozprawach ogólnych nad pro- 
Dodatkiem osobisto-dochodowym, wymierzanym odjjektowaną ustawą zabrał sprawozdawca komisy 
wszelkiego ich dochodu, j a / t o ’widzimy / §  167 poseł Dawid A b r a h a m o w i e ^  W y t a j f  ^
Zamierza zabrać głos w Izbie wśród rozpraw nad zasadnie zaznaczał poseł X. Kopycinski, że me

5 ^  W igM e“  " Si“ “ ^  b -  przed “ ^ 4 ^ ? V r y t 5 ;
^ is T ^ ^ K o p y c i i s k i  polemizował dingo z i^ i^ g ^ z ^ ^ 'o ^ a h ila iM ^ o b e c D ie  w ^ iem o ^ ^ ^ a ta w y  przeefw

zmniej-1 nictwom przewrotu. Podczas gdy w Niemczech
s/ona /.usiaia wjcuoi um u - ____3/i czę-i zwrócili się przeciw temu ograniczeniu wolności
ści. Projektowana obecnie ustawa zniża także dla wszyscy, którzy tylko dbają o naukową i litera-

Mada państwa.
'W ie d e ń  2 marca.

Izba obradowała w dalszym ciągu nad projek- 
ieksu karnego.

Dep. P e r n e r s t o r f e r  oświadcza, że postano-

Djablik w butelce.
(5) Przez

R oberta L u dw ika  Stecensona.

(Ciąg dalszy).

co obce, jedźmy, składam moje iycie i zbawienie] ces?, calerecb ceptymów obarowaje żrtdlo zdrowia| którą mb nie jestem  “ “/ j
W twoje ręce. '

Świtem już się Kokua krzątała kolo przygoto­
wań do drogi. Wzięła znaną nam skrzynkę swego 
męża, włożyła w nią najpierw butelkę, potem naj­
droższe suknie i najkosztowniejsze klejnoty.

— Jeżeli chcemy wzbudzić zaufanie u ludzi, to 
musimy wystąpić dostatnio.

Podczas tych przygotowań śmiała się, tylko nowo
l  i I    —   t  ■ ... „  „ r .  „  /a la I / ł  r> 1 „  „  1 n  Kl'Z V K1

i w  deniu tych drzew, wśród tej. ciemnej nocy^  
mnych stronach butelki coś powiedzieć, a ludzie wet czuje on.Pło“ iemei ognia P'ê ^ ® « ^ J ®d . 
albo zupełnie nie dawali wiary i śmiali się z c a -  jestem zaślepiona, że dotąd “ e dostrzegłam gdz 
lei historyi, albo zastanawiali się nad mebezpie- mój obowiązek. A może ja  go omijałam ty 
czeństwem więcej, niż nad zyskiem, zamyślali się z całą świadomością. Teraz podniesie się dusza 
lu c ie k a ir  o d K o k u y i  jej męża, jako od ludzi, moja na skrzydłach miłości ujmę ją  w ręce mo e,
którzy są z djabłem w spółce. Zamiast z y s k i w a ć  p o ż e g n a m  j a s n e  podwoje niebios i oblicza oczekują

stosunM , zaczęli tracić grunt pod nogam i; cych mnie tam przyjaciół. M iłością za m iłość od 
i z krzykiem  uciekały przed n im i, co szcze- płacę mężowi. D u s z a  z a  duszę, mech moja przepada.
1 2 “  7  J H ’ • ’ 1 Zwinna niew iasta szybko się  ubrała, w zięła  do

^  w  po.
dó  niego z płaczem . ,,4i r S p -  nadzieia wstaniła mu w serce, czuł się zu- słowem  w szyscy zaczęli ich unikać. . j gotowiu i w yszła, z-aieaw ie w eszm  w ę y

_  Ach najdroższa moja a jednak na myśl ° | “ i t J n. ł  nn  z ie m i, iżeil Uczuli sie przygnębieni. Wieczort 
piekle zdejmuje mnie strach. .

Nie mów tak — odparła — nikt nie będzie , - . , . ,
potępiony za to, że kochał Kokuę. Przysięgam ci, I jak wiatr :T " ’zaH  widzm) I ^Ibóstawiali butelkę na podłodze i siedzieli nal -  Co tu robisz starcze? zapytam rum.5 a  oSO,o r S | r g oe 5 J - .

umarła 
cze

,rła, to i cóż mnie to pomoże? B y ł b y m  je sz jw ęk sze , gdyby ™  » j j j  y j  potem i przechadzał'się przy świetle księżyca w cieniu a starzec młodej kobiecie. Pomrsssr “  * h m ^  , o  _  o o c . « ko - r - Br  ^  -

jako cudzoziemiec cudzoziemce, 
" ' ‘ ' Pomóż biednemu dzie

 ----------  razvlniH dsiwili ale”  r S T W t ^ k o ’ po'to, ab , je place dm I -  Proecę eis oddaj mi Je d n , więlk,
_  o  moja najdroższa, gdybyś nawet sto ^ /  “ “ . ^  gdyby wiadomym był rzeczywisty cel giego obudził. Keave wychodził cicho do ogrodu rzekła Kokua
.orla t.n i cóż mnie to pomoże? Byłbym jesz-1 większe, gdyby J  HonollJ U) potem i przechadzał się przy świetle księżyca w cieniu la  starzec młot

okład _Umalilli“ i popłynęli do San bananów.
ztamtad z wielu białymi do Papeete, Kokua zbudziła się pewnej nocy, łóżko męża

francuskiej na południowych wyspach, było zimne i puste. Zdjęła ją  wielka trwoga,
„  ------  - ,5-  . . n ■ i, i rw nńa i stnncit naKoniec u celu do przyjemnej podróży, usiadła na posłaniu. Promienie księżyca wpadały
czyną. Mówię ciL Żf p?zeckżĆ'św?aPt0cafy I w p^godn^dSiTeń^zdala już zobaczyli rafy, potem|do pokoju i oświecały go jasno; zobaczyła bu-1 twoją złością
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  Wiem, że spotkałaby mnie kara — zawo
łała — ale w sercu mojem nie ma zdrady. Bóg

Gdy Kokua została sama, straciła odwagę. Wiatr 
szumiał między drzewami, a jej się wydawało, 
że to szelest płomieni; koło latarni na ulicy 
tworzyły się cienie, a jej znowu się zdawało, że 
to złe duchy, wyciągają ku niej łakome ramiona. 
Gdyby nie to, że ją  siły opuściły, byłaby może 
uciekła, gnana trwogą, a gdyby nie to, że tchu 
zabrakło w piersiach, byłaby głośno krzyczała; 
tak stała tylko i drżała jak przerażone dziecko.

areszcie zobaczyła starca powracającego z bu­
telką w ręce.

— Zrobiłem, co chciałaś. Gdym odchodził, mąż 
twój płakał z radości, tej nocy będzie spał spo­
kojnie. — To mówiąc, podał jej butelkę.

— Nim mi ją oddasz, skorzystaj z n iej, życz 
sobie, żeby cię kaszel opuścił — rzekła Kokua.

— Stary już jestem i za bliski grobu, żeby 
pragnąć dobrodziejstw od szatana. Ale co to zna- 
czv, czemu się wahasz? Czemu nie bierzesz bu-
tełki ? .

— Nie waham, tylko zesłabłam — odpowie­
działa Kokua. — Poczekaj chwilę, dreszcz wstrząsa 
mojem ciałem i ręka mi drży na widok przeklę­
tej butelki. Tylko chwilkę jeszcze...

Starzec spojrzał na nią łagodnie.
— Biedne dziecko — rzekł — boisz się, dusza 

w tobie zamiera. Zostaw ją. Ja już jestem stary, 
świat nie może mi już dać szczęścia, a co do
przyszłości... . . ,

— Nie, nie, oddaj mi ją! Oto pieniądze. Czy 
sadzisz, że mogłabym być do tego stopnia nik­
czemną. Daj mi butelkę!

-  Niech cię Bóg błogosławi — rzekł starzec,
odchodząc.

Kokua ukryła ją pod płaszczem i puściła się 
drogą bez celu. Teraz wszystkie były dla niej obo­
jętne, bo wszystkie wiodły do piekła. Chwilami szła 
powoli, to znowu biegła, czasami krzyczała roz­
paczliwie, to znowu upadała na ziemię i płakała. 
Wszystko, co kiedykolwiek słyszała o piekle, sta­
wało jej w myśli, widziała ogień, czuła dym, 
czuła, jak jej ciało skwierczało na węglach.

nie przebaczyłby mi . . .
— Więc daj mi 4 centimy i czekaj tu na 

mnie — odpowiedział starzec.

Dokończenie nastąpi.
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eką reputacyę, w Austryi nie występuje nikt prze 
eiw takiemu zamachowi na swobodę. Powodem 
jest zupełne polityczne niedołęstwo, albo raczej 
lenistwo naszej ludności, nawet w kołach inteli- 
gencyi. Kdller w Berlinie, Thun w Pradze, Bacque- 
hem w Wiedniu i Crispi w Rzymie — to poczwór 
ny listek koniczyny, który nie przyniesie ludom 
szczęścia. Najważniejszym paragrafem jest 113. 
Przez przyjęcie tego rodzaju postanowień dojdzie­
my do stosunków, jakie panują we Włoszech, 
gdzie przez prawodawstwo Crispiego nastała smu­
tna epoka w dziejach kraju. W ystarcza, aby na 
czele państwa stanęli tacy ludzie, jak  Crispi, a 
z pomocą nowego kodeksu karnego będzie ludz­
kość nogami stratowana. Ratujcie, co jeszcze ura­
tować można. Odrzućcie przynajmniej § 113.

Minister sprawiedliwości, hr. S c h 0 n b o r n, za 
znacza, że opozycya, opierając się na fałszywych 
przesłankach i uprzedzeniach, zwalcza w ustawie 
przepisy, które dowolnie przekształca. I tak wielu 
posłów stoi w zaczarowanem kole przekonań o 
prześladowczej tendencyi sędziów w Anstryi. Opo­
zycya skarży się również, że wnioski jej są szor 
stko i bezwzględnie odrzucane. Przyjaciele ustawy 
są przeciwnie bardzo skromni. Inaczej zresztą być 
nie może. Ustawa jest dziełem kompromisu; nikt 
więc nie może żądać, aby tego rodzaju ustawa 
odpowiadała w zupełności jego poglądom. Główną 
kwestyą jest, czy zalety przeważają błędy. Do 
tego zdania przechyla się większość Izby. Jeśli 
opozycya utrzymuje, że jej rachunek daje inny 
wynik, nie powinna przynamniej tego, co większość 
uważa za smutną konieczność, nazywać wypły 
wem reakcyjnych zapędów i twierdzić, że ostrze 
ustawy zwraca się wyłącznie przeciw małym i 
biednym, przeciw wielkiej masie. Czynności, które 
karze rozdział piąty, są szkodliwe dla dobra ogółu. 
Kto cierpi najwięcej wskutek zaburzeń, buntów? 
Cierpią masy, nie ci, przeciw którym zwraca się 
ustawa, nie uwodziciele i podżegacze biednego, aż do 
chwili zwycięstwa przewrotnej agitacyi, niewinnego 
ludu. Jest zatem obowiązkiem każdego męża stanu, 
strzedz powagi władzy, a zarazem chronić lud przed 
zgubnymi wpływami. Stwierdziwszy, że ' ulepsze 
nie kodeksu nie musi być koniecznie jego złago 
dzeniem, broni minister poszczególnych przepisów 
V rozdziału. Podniesiono skargi, że Izba w ciągu 
rozpraw jest pustą. Można nad tern ubolewać, 
uwzględniając jednak wielkie przeciążenie człon­
ków Izby, oraz okoliczność, że ci, którzy się tą refor­
mą wogóle interesują, od lat 20, wszystko już , co 
możliwe, o niej pisali, mówili, czytali i słuchali, 
nie trudno usprawiedliwić małego współudziału 
w obradach. Przyczynia się do tego także sposób, 
w jaki opozycya prowadzi dyskusyę. Wywody 
opozycyjnych mówców są stanowczo nieprzejedna 
ne, są wyrazem pogardy dla każdego, kto broni 
ustawy i należy do koalicyi. Łatwo zrozumieć, że 
wobec tego zmniejsza się chęć udziału w rozpra 
wach. W dyskusyi nad wnioskiem nagłym dep. 
Pacaka, powiedział dep. Kaizl: „Minister sprawie­
dliwości stawia zawsze kwestyę: Quid, faciendum, 
a nie Quid ju r is *  Proszę dep. Kaizla usilnie, aby 
oświadczył, co zamierzał wyrazić temi słowy. Są­
dzę, że chciał powiedzieć, iż podstawą moich wy­
wodów i mojego zdania jest w kwestyach pra­
wnych oportunizm, a nie słuszność. Na taki za­
rzut nie zasłużyłem i muszę go z całą stanowczo 
ścią odeprzeć. (Oklaski).

Dep. T u  c z e k  twierdzi, że § 114 jest rózgą, 
która ma zmusić ludy Anstryi do miłości dla wła­
dzy, jej organów i ciał reprezentacyjnych. Mówca 
przemawia za odesłaniem całego rozdziału do ko- 
misyi.

Dep. K r o n a w e t t e r  utrzymuje, że postanowie­
nia projektu są w stosunku do obowiązującej u- 
stawy wsteczne. Po raz pierwszy we wszystkich 
państwach świata zdarza się fakt, że polityczne 
przestępstwa są łączone z nadzorem policyjnym. 
Minister sądzi wprawdzie, że stan sędziowski uni­
knie surowości, możliwych in abstracto. Sędzio­
wie jednak orzekną zawsze postawienie pod nad­
zorem policyjnym. Na to są przecież ordery. Mo 
wca roztrząsa następnie przepisy o publikacyi taj­
nych rozporządzeń i o wolności prasy. Gdzie cały 
ustrój państwa jest reakcyjny, może być także 
reakcyjnem ustawodawstwo prasowe. Kto jest za­
wsze wiernym obrońcą reakcyjnych zarządzeń i 
sługą rządu, ten słusznie zbiera owoce własnego 
posiewu. (Oklaski Młodoczechów i najskrajniejszej 
lewicy).

Dep. K a i z l  podnosi, że przepisy, jak  w §113, 
doprowadzają do wyników, które pojawiły się 
w Niemczech. Wzruszający dramat Hauptmanna, 
Tkacze, uznano prawie za skandal i mimo wyro­
ku sądowego, zakazano przedstawień. Paragraf 
powyższy jest groźny dla rozwoju sztuki. ,Mówca 
polemizuje dalej z wywodami ministra. Świado­
mie i z celem wypowiedziałem cytowaną uwagę, 
że minister przy rozstrzyganiu pewnych kwestyj 
swojego wydziału niejednokrotnie nagina prawo 
ze względów oportunizmu. Minister jest świado­
mym, bardzo uzdolnionym i dlatego bardzo nie­
bezpiecznym przeciwnikiem wolności ludu i przy­
wilejów parlamentu. Cieszę się zatem, że mam 
sposobność w pełnej Izbie powiedzieć ministrowi 
w twarz, że quid faciendum  stawia ponad quid 
juris. (Oklaski na ławach młodoczeskich).

Sprawozdawca hr. P in  i ń s  k i  podnosi, że mię­
dzy posłami polskimi nie było różnicy zdań co 
do konieczności zmiany obowiązującej ustawy 
w zakresie politycznych przestępstw. Były czasy, 
kiedyśmy wiele cierpieli pod naciskiem tych prze­
pisów, czasy bezpodstawnych politycznych proce­
sów i bezwzględnego ograniczania wolności sło­
wa. Szczęściem, czasy te minęły, a  zawdzięczamy 
to wielkoduszności naszego monarchy i z pewno­
ścią nie jesteśmy niewdzięczni. (Potakiwania na 
ławach polskich). Ale tego nie zapomnimy, że są 
postanowienia, wyrosłe w czasach absolutyzmu, 
że nie godzą się one z zasadami nowożytnego 
prawnego państwa. Faktem zaś jest, że obecny 
projekt jest wielkim i stanowczym postępem w sto­
sunku do obowiązującej ustawy. Mówca omawia 
poszczególne paragrafy, broniąc przedewszystkiem 
§ 113 (o rozsławianiu zbrodni lub występków). 
Węgierskie ustawodawstwo posiada podobne po 
stanowienia; w Niemczech wniesiono ustawę prze­
ciw stronnictwom przewrotu; we Francyi i Wło­
szech wydano jeszcze surowsze przepisy. Referent 
prosi o przyjęcie V rozdziału według projektu ko- 
misyi, jakkolwiek oświadcza, że nie jest przeci­
wny zmianie pewnych ustępów.

Głosowanie było po części niespodzianką. Z 24 
paragrafów rozdz. V uchwaliła Izba na wniosek 
dep. Mengera odesłanie do komisyi najwięcej 
zwalczanych §§ 113, 115, 119 i 120. Inne para­
grafy przyjęto, po odrzuceniu wniosku Pacaka o 
przekazanie całego rozdziału komisyi.

Następne posiedzenie w póniedziałek.

Proces hr. Kwileckiego przeciwko „Kfiln.Ztg.“

Kolonia 28 lutego.
Przed tutejszym sądem ławniczym toczył się 

wczoraj proces, który rzuca charakterystyczne i 
jaskrawe światło na sposoby, używane przez spraw­
ców antypolskiej agitacyi dla podburzenia opinii 
publicznej w Niemczech przeciwko Polakom.

W październiku zeszłego rofeu umieściła Kólni- 
sche Ztg  artykuł pod tytułem: Polnischer Hochmut 
und deutsche Demut, w którym pomiędzy innemi 
wycieczkami przeciwko Polakom, znajdował się 
następujący u s tęp : „Doszło do tego, że Polacy 
mogli bezkarnie członkom niemieckich domów pa­
nujących rzucać w twarz demonstracye swoich 
polskich i antyniemieckich uczuć. Gdy książę Je ­
rzy saski przebywał chwilowo jako inspektor po­
znańskiego korpusu w towarzystwie jenerała Seeckt 
w majątku polskiego hrabiego K., nie wywieszono 
na zamku przeznaczonym dla księcia, niemieckiej 
chorągwi. Uderzyło to tych, którzy przygotowy­
wali przyjęcie dla księcia, a gdy podnieśli tę 
sprawę, odpowiedziano im, że w zamku nie ma 
żadnych chorągwi. Propozycyę sprowadzenia cho 
rągwi z Poznania, odrzucono, a wreszcie gdy o 
calem zajściu złożony został raport wyższej wła 
dzy wojskowej, nastąpiła odpowiedź, aby zanie 
chać dalszego dochodzenia. Gdy się zapytamy
0 przyczynę takiego postępowania, znajdziemy 
tylko jednę odpowiedź: obawa Polaków."

Hrabia Kwiłecki zawiadomiony o tym artykule, 
przesłał do Koln. Ztg  bardzo grzecznie ułożone 
sprostowanie, w którem stanowczo zaprzeczył wy­
żej podanym faktom i oświadczył, że mu nawet 
przez myśl nie przeszło jakąś antyniemiecką de 
monstracyę urządzać. Redakcya Koln. Ztg  zamie­
ściła wprawdzie sprostowanie, dodała jednak od 
siebie bezczelny komentarz, w którym podawała 
w wątpliwość prawdziwość twierdzeń hrabiego. 
Temu ostatniemu nie pozostawało nic innego, jak  
wytoczyć skargę o obrazę honoru.

Długie i staranne śledztwo przeprowadzone w Po­
znaniu, wykazało następujący przebieg sprawy,

Hrabia Kwiłecki przyjmował u siebie księcia 
Jerzego saskiego, jenerała Seeckta głównodowo 
dzącego w Poznaniu i cały sztab oficerski. Przy 
jęcie było pełne serdecznej gościnności, a wszy 
scy oficerowie wynieśli z pobytu w Kwilczu same 
miłe wrażenia. Wypadek jednak chciał, że adju 
tant 10 dywizyi major Bartsch von Sigsfeld, spo­
tkał na dworcu poznańskim słynnego Hansemana, 
jednego z założycieli antypolskiego związku i 
rozmawiał z nim o pobycie w Kwilczu. Na zapy­
tanie Hansemana, nadmienił Bartsch, że chorągwi 
niemieckiej na zamku nie widział. To wystarczyło 
Natychmiast poszła denuncyacya do głównego or­
ganu antypolskiej hecy i pojawił się artykuł za­
tytułowany: Polnischer Hochmut.

Jenerał Seeckt, przesłuchany przez sędziego śled­
czego, oświadczył najwyraźniej, że ani jego, ani 
żadnego innego oficera, nie uderzył brak chorągwi, 
że nie otrzymał w tej sprawie żadnego raportu
1 że wogóle w kołach oficerskich wcale nie po 
ruszano tej kwestyi. Takie same zeznania złożyło 
pod przysięgą kilku innych wyższych oficerów 
ze sztabu jenerała Seeckta. Jeden tylko major 
Bartsch nadmienił, że w przeddzień przyjazdu 
księcia Jerzego, hr. Kwiłecki, rozmawiając z nim, 
zauważył, że nie posiada w swym pałacu żadnej 
chorągwi. Świadek wspomniał, że możeby się dało 
taką chorągiew sporządzić, nie przywiązywał je 
dnak żadnej wagi do tej sprawy. Przesłuchaoy 
podczas rozprawy, jako świadek, członek redakcyi 
Koln. Ztg, opowiedział sądowi, że przeprowadził 
na własną rękę dochodzenia w Poznaniu i że 
posiada odpisy dwóch listów, pisanych do Hanse­
mana przez majora Bartscha, w których tenże o- 
świadcza, że „hr. Kwiłecki mógłby chorągiew wy­
wiesić, gdyby chciał". Autentyczność tych listów 
jest wątpliwa, a zeznania Bartscha w tej mierze 
były niejasne. W każdym razie zdanie „hr. Kwi 
lecki mógłby wywiesić chorągiew, gdyby chciał", 
wyraża wyłącznie osobiste zapatryw ania' jednej 
osoby.

Z mowy obrońcy Koln. Z tg  Dra Schuffa wyj­
mujemy następujący ustęp: „Kwestya polska
wszczęła się w roku zeszłym, gdy z najwyższego 
miejsca padło w Malborgu napomnienie do Niem­
ców, aby podtrzymywali niemieckie obyczaje i nie­
miecką mowę. Wówczas Koln. Ztg  poczuła się do 
obowiązku dopomódz do urzeczywistnienia tego 
życzenia, wystąpić przeciwko polskim stosunkom 
i wezwać ogół do współdziałania w dziele pokrze­
pienia niemieckiego żywiołu. Następstwem tych 
usiłowań były rozmaite artykuły o kwestyi pol­
skiej, a w jednym z nich epizodycznie wymię 
niono nazwisko hr. Kwileckiego. Z góry zatem 
oświadczam, że redakcya nie miała zamiaru hr. 
Kwileckiego osobiście dotykać, ani też go obrazić, 
chodziło o polityczne i partyjne przeciwieństwa, 
ale nie o obrazę."

Trybunał zasądził oskarżonego na grzywnę w kwo­
cie 100 marek i na ogłoszenie wyroku z motywa­
mi w Koln. Ztg  i Posener Ztg. W motywach przy- 

ł sąd fakt obrazy za udowodniony, a dowód 
prawdy uznał za nieudany.

Taki był przebieg tego zajmującego i poucza­
jącego procesu. Przyczynił się on niezawodnie do 
wyjaśnienia pewnych zakulisowych szczegółów tej 
dzikiej antypolskiej agitacyi, która w ostatnich 
miesiącach taki wstrętny kierunek przybrała. Urzę- 
downie niejako stwierdzono, że potwarz i oszu­
stwo są główną bronią, używaną przez kierowni­
ków anty-polskiego związku. Calumniare audacter, 
oto hasło jedynej w swoim rodzaju spółki H .T .K ., 
która obficie korzysta ze starej prawdy, iż z po- 
twarzy zawsze coś pozostanie. Ktokolwiek śledził 
z uwagą treść dzienników pokroju Koln. Ztg, tego 
musiało uderzyć niesłychane mnóstwo bezczelnie 
przekręcanych faktów o polskich stosunkach, po­
danych z tern wyrachowaniem, że interesowani 
albo się nie dowiedzą o istnieniu kłamliwych ar­
tykułów, albo dowiedziawszy się , nie będą mieli 
środków potrzebnych do wynurzenia sprostowania. 
W każdym niemal numerze rozmaitych anty-pol- 
skich organów znajdujemy przeróżne opowiadania 
o polskiej szlachcie, o polskiem duchowieństwie, 
o polskiej intrydze, o polskich nauczycielach, z wy­
raźną tendencyą, aby przedstawić Polaków jako 
żywioł zaczepiający, a Niemców jako narodowość 
uciśnioną i potrzebującą pomocy państwa i społe­
czeństwa. Ta spekulacya przynosi znaczne ko­
rzyści jej autorom, którzy wyzyskują szowinizm 
narodowy dla prywatnych interesów; rachunki 
spółki H. T. K. wieleby mogły o tern powiedzieć.

Co do sprawy hr. Kwileckiego, to trzeba zauwa­
żyć, że była ona przykra zarówno dla niego, jak  i 
oficerów, których u siebie przyjmował, a ci osta­
tni byli niemile dotknięci artykułem KUln. Ztg, 
z którego można było wnosić, że za doznaną go­

ścinność odpłacili się paszkwilem. Oczywiście de 
nuneyacya i potwarz wyszły nie z oficerskich kół, 
ale z kuźni anty-polskiej Hansemana i Kenne- 
mana, tudzież godnych ich przyjaciół w redak 
cyi kolońskiego dziennika. Hr. Kwiłecki, który 
jest oficerem obrony krajowej i członkiem parła 
mentu, musiał dochodzić swej obrazy i otrzyma 
w sądzie należne zadośćuczynienie. Mało jednak 
Polaków wielkopolskich miałoby możność pono 
szenia znacznych kosztów, połączonych z takim 
procesem, i na to właśnie liczą kierownicy anty 
polskiego związku w swej potwarczej kampanii. 
Słowa cesarskie dały im niestety pretekst do agi­
tacyi zarówno obłudnej, jak  przewrotnej. Można 
mieć nadzieję, że ten sam głos położy koniec tym 
haniebnym nadużyciom.

Z Petersburga.
Prawił. Wiestnik zamieszcza dalsze szczegó­

łowe wiadomości o e k s c e s a c h ,  jakich się do­
puścili s t u d e n c i  u n i w e r s y t e t u  p e t e r s b u r ­
s k i e g o  w dniu 20 lutego. Komunikat ten zaj 
muje trzy szpalty druku i stwierdza ponownie, że 
pogłoski, jakoby podczas ekscesów zdarzyły się 
wypadki kalectwa lub śmierci, pozbawione są 
wszelkiej podstawy. Do żadnego ze szpitalów 
miejskich nie przywieziono rannych. Ekscedenci 
między innemi pod gmachem gabinetu cara por­
wali stróżowi taburet i rozbili go na kawałki, 
przewracali oni sanki z pasażerami, burzyli latar­
nie, potłukli szyby we drzwiach podjazdu do 
mieszkania lejbchirurga Hirscha i t. d.

Do Polit. Corresp. donoszą z Petersburga, iż 
26 i 27 lutego miały miejsce ponowne zaburzenia 
studentów. Kilkuset studentów zgromadziło się, 
aby zaprotestować przeciw temu, iż koledzy ich, 
uwięzieni w dniu 21 lutego, zostali zasądzeni 
przez władzę policyjną i zażądali, aby ich posta 
wiono przed sądy zwyczajne. Podczas tego zgro­
madzenia studenckiego przyszło do burzliwych 
demonstracyj, tak że policya musiała ponownie 
interweniować, przyczem spisano nazwiska i adresy 
osób, biorących udział w tych demonstracyach. 
Sądzą, iż z powodu tych zajść zostanie uniwer 
sytet na pewien czas zamknięty.

Petersb. Z tg  pisze: „Powtórzona i przez nas po­
głoska że gubernator charkowski, ochmistrz radca 
tajny J. A. P e t r o w ,  zajmie miejsce senatora jene- 
rał-lejtnanta barona Me d em  a , pomocnika jenerał 
gubernatora warszawskiego, okazała się bezpod­
stawną. W bliskiej przynajmniej przyszłości nie 
ma mowy o podobnej zmianie w najwyższych 
sferach administracyjnych Królestwa Polskiego."

Prawit. Wiestnik donosi, że minister spraw we 
wnętrznych postanowił: zabronić sprzedaży poje­
dynczych numerów Kijewlanina  w ciągu jednego 
miesiąca.

Nowoje Wremia donosi, że według pogłosek, 
synod najwyższy postanowił otworzyć w roku bie­
żącym dwieście ludowych czytelni i bibliotek.

Swiet zaznacza pogłoskę, że ministeryum ma­
rynarki wniosło do Rady państwa kredyt na bu 
dowę portu imienia cesarza Aleksandra III w Li- 
wadyi. ____________________

Konkurs dramatyczny.
Lwów 3 marca.

(X) Komisya, powołana przez Wydział krajowy 
do rozstrzygnięcia konkursu dramatycznego, rozpo 
częła w dniu 27 lutego b. r. pod przewodnictwem 
zastępcy marszałka krajowego Antoniego Jazy 
C h a m c a ,  swe czynności, odbywając w ciągu 
czterech dni rano i po południu posiedzenia. Wy 
słuchawszy relacyj każdego z członków, przystą­
piła komisya do wspólnego odczytania ośmiu u- 
tworów, nad którymi następnie przeprowadzoną 
została wyczerpująca dyskusya. Na jej podstawie 
nznała komisya, że pięć następujących utworów 
posiada mniejsze lub większe zalety, jako dzieła 
sceniczne: L as, dramat w 5 aktach; N a ostrzu, 
komedya w 4 aktach; N a  bezdrożach, dramat 
w pięciu aktach; Nowi ludzie, dramat w 4 ak­
tach; Towarzysz pancerny, komedya w trzech 
aktach.

Dramat pięcio-aktowy Las  w pierwszych trzech 
aktach uznany został jednomyślnie za dzieło wy­
bitnego talentu. Na tle życia i obyczajów wię­
kszych właścicieli ziemskich w jednej z okolic 
naszego kraju, występują tu jędrnie i żywo za­
rysowane postacie; akcya dramatyczna dobrze po­
myślana , rozwija się jasno i dosadnie. Ze sprawą 
utrzymania ojcowizny, szarpniętej przez lekko­
myślność i życie nad stan , wiąże się tu zajmująca 
intryga miłosna; oba wątki splecione ze sobą zrę­
cznie, rozwijają się w szeregu scen zajmujących i 
efektownych. Gdyby w następnych aktach dramat 
utrzymał się na tej wysokości, kwalifikowałby się 
do pierwszej nagrody, jako jedno z najlepszych 
dzieł naszej literatury dramatycznej. Jednakże 
w akcie czwartym uznano niektóre sytuacye jako 
nienaturalne lub przedstawione słabiej; akt piąty 
okazał się chybionym zarówno pod względem po­
mysłu, jak  i wykonania. Śmierć głównego boha­
tera , stanowiąca katastrofę sztuki, n ieb y ła  uspra­
wiedliwioną; opracowanie artystyczne aktu piąte­
go raziło tonem jaskrawym i nienaturalnym. Dla 
tego też dramat, zepsuty zakończeniem, nie mógł 
być w obecnym kształcie uznanym za dzieło doj­
rzałe i kwalifikujące się do przedstawienia, bez 
znacznych przeróbek.

Komedya czteroaktowa N a ostrzu, osnuta na tle 
życia średnich właścieli ziemskich, zwróciła uwa­
gę na siebie żywością charakterystyki kilku figur, 
oraz paroma scenami, napisanemi pod względem 
scenicznym ruchliwie i wyraziście. Całość jednak 
okazała się zestawioną z epizodów, nie dość har 
monijnie zespolonych, wiele scen komedyi uznano 
za niesmaczne lub zbyteczne, dlatego przy osta­
tecznej dyskusyi usunięto ją  od współzawodni­
ctwa.

Pięcioaktowy dramat N a bezdrożach uznany zo­
stał przez większość członków komisyi za dzieło, 
nacechowane oryginalnym i żywotnym talentem, 
który śmiało wkroczył w dziedzinę obyczajową, 
mało dotąd przedstawianą w literaturze naszej, 
chociaż stanowi ona bogatą kopalnię nowych ty­
pów i charakterów. Jest to historya dwu synów 
chłopskich, których wykształcenie wprowadziło do 
wyższych sfer inteligencyi. Jeden z nich staje się 
irudnym cynikiem, dąży do wywłaszczenia z ma­
jątku człowieka, dla którego ma obowiązki wdzię­
czności i uwodzi jego córkę. D rugi, szlachetny, 
ale niepraktyczny doktryner, wskutek sentymen­
talizmu wschodzi na inne bezdroża, żeni się z wiej­
ską dziewczyną i stwarza sobie życie domowe bez 
promienia szczęścia. W drugiej połowie dramatu 
przedstawia się smutny, niekiedy wzruszający o-

braz ruiny szlachcica, który z powodu ekonomi 
cznej niezaradności zostaje nędzarzem, gdy jego 
córka, pozbawiona opieki i dobrego kierunku w wy 
chowaniu, zostawszy ofiarą uwodziciela, spada 
potem coraz niżej. Brudny materyalizm starszego 
brata w końcu nie prowadzi do celu, albowiem 
ojciec posażnej panny wymawia mu dom, dowie 
dziawszy się o nikczemnym postępku z córką da 
wnego sąsiada. Teoretyczny idealizm młodszego 
brata nie zapewnił mu szczęścia i nie zdołał na 
prawić błędów i klęsk życiowych. Napróżno szla­
chetny, ale niepraktyczny człowiek stara się spro­
wadzić na dobrą drogę kobietę upadłą, która do 
niego zwracała się dawniej z całą ufnością. Od 
sunął się od niej przed trzema laty wskutek prze­
sadnej ambicyi; teraz chce upadłą skierować 
do klasztoru, jest ona jednak straconą bez ratun­
ku. Sztuka ma koloryt posępny, opartą jest je ­
dnak na trafnej i oryginalnej obserwacyi.

Autor kroczy śladami nowszej szkoły pesymi 
stycznej, przypomina zwłaszcza Sudermana silną 
charakterystykę figur bez teatralnego szablonu, 
oraz wyrazistością dramatyczną wielu momentów 
sztuki. Wszystkie postacie są tu świeże, orygi 
nalne, brane z natury, opracowane szczegółowo 
z bogactwem różnorodnych odcieni. Całość, pro­
wadzona szeroko, nagradza brak żywszej akcyi 
silną charakterystyką i efektem kilku scen. Pod­
nosiły się w łonie komisyi zarzuty, że sztuka jest 
nadto cierpką, a nawet wstrętną; większość je ­
dnak członków uznała, że opiera sie na prawdzie, 
nosi na sobie piętno głębszej filozofii życia i jest 
objawem nowych prądów w literaturze drama­
tycznej. Treść jej cierpka, nie jest jednak demo­
ralizującą; autor, wskazując bezdroża życiowe, 
nie neguje dążeń i zasad szlachetnych. Jako 
usterki sztuki wskazano brak żywszej akcyi, nie­
dostateczne usprawiedliwienie błędu kobiety, oraz 
zbyt szorstki realizm scen końcowych. Pomimo 
tych błędów dram at: N a bezdrożach, uznany zo­
stał większością głosów za utwór niepospolity i 
mogący wzbogacić repertuar scen polskich.

Dramat, w czterech aktach: Nowi ludzie, z po­
czątku prowadzony blado i rozwlekle, od połowy 
drugiego aktu staje się coraz bardziej zajmują­
cym. Przedstawia on młodego arystokratę, który 
stacza się ku ruinie majątkowej, otoczony szajką 
szalbierzy i dorobkiewiczów. Zaplątany w romans 
z żoną swego dzierżawcy, daje się obdzierać i 
wyzyskiwać, szczęściem, że go z upadku ratuje 
miłość suchotnicy, co stojąc nad grobem ofiaruje 
mu rękę i majątek. Pod względem scenicznym 
sztuka posiada wielką zaletę stopniowania efektów, 
zajęcie jej rośnie ciągle i nie słabnie do końca. 
Rozwiązanie bardzo efektowne pod względem tea­
tralnym,- jest raczej zręcznem ominięciem trudno­
ści i zawikłań, nagromadzonych w akcyi utworu, 
aniżeli logicznym wynikiem starcia się namiętno­
ści i interesów figur działających. Postacie, kre 
ślone zrazu bezbarwnie, nabierają w biegu sztuki 
charakteru i wyrazistości. Ale widzimy tu obraz 
brudów obyczajowych, nieusprawiedliwiony wyż- 
szem założeniem estetycznem, lub moralnem sztuki, 
która może mimowolnie, orzeka potępienie nowych 
ludzi, wyłaniających się z warstw ludowych na 
szerszą arenę życia. Właściwie mówiąc, tych no­
wych ludzi wcale tu niema, albowiem szalbierze 
i wyzyskiwacze, dorabiający się grosza szachraj- 
stwem i ludzką krzywdą, chociaż pochodzą z ludu, 
nie są bynajmniej typowym objawem formowania 
się nowych warstw społecznych. Dlatego też dra­
mat ten, pomimo wybitnych zalet i teatralnego 
efektu, uznano jednomyślnie za chybiony i zwi 
chnięty w zasadniczym pomyśle i odsunięto od 
ubiegania się o nagrodę.

Komedya trzyaktow a: Towarzysz pancerny oka­
zała się sztuką sympatyczną i pełną staropol­
skiego humoru. Jest to historya konkurów Jana 
Chryzostoma Paska, który zjeżdża z towarzysza­
mi do domu podtyłej, ale nadobnej jeszcze wdów­
k i, posiadającej trzy dorodne córki. Pragnąc 
w chwilach wolnych od służby dla Rzeczypospo 
litej, pojąć małżonkę, pan Chryzostom po kolei 
oświadcza się wszystkim trzem pannom i kończy 
wreszcie na matce, która nader chętnie przyj­
muje jego deklaracyę. Trzej jego towarzysze pro­
wadzą także zaloty z przeszkodami, albowiem 
wezwania do służby dla Rzeczypospolitej ciągle 
mięszają im szyki. Z tego wątku wysnuwa się 
szereg scen żywych, pogodnych i wesołych, już 
to nawet pełnych rycerskiej fantazyi i okraszo 
nych poezyą. Główna postać pana Chryzostoma 
kreślona jest zamaszyście, wszystkie inne szki­
cowane zręcznie, układ i prowadzenie sceniczne 
wykazują rękę biegłą, sceny wypływają jedna 
z drugiej naturalnie i gładko, sytuacye są uroz 
maicone i zajmujące, język wzorowany starannie 
na stylu Pamiętników P aska , razi w niektó 
rych miejscach trywialnymi dowcipami, które 
łatwo dałyby się usunąć. Sztuka osiągnęła w zu 
pełności cel zamierzony, posiada koloryt da 
wnych obyczajów polskich, jest zabawną i we­
sołą, ogrzaną ciepłem szlachetnego uczucia mi­
łości dla kraju, wobec której milknie głos serca 
i schodzą na drugi plan sprawy osobiste. Dlatego 
też uznano tę komedyę jako dzieło w swoim ro­
dzaju dobre, harmonijne i artystycznie wykoń­
czone.

Podczas ostatecznej dyskusyi, dla tych powo 
dów przyznaną została komedyi Towarzysz pan­
cerny jednomyślnie pierwsza nagroda w kwocie 
500 złr.

Co do dramatu N a bezdrożach komisya doszła 
do przekonania, że po wprowadzeniu drobnych 
modyfikacyj w zakończeniach aktu 3 go i 5-go, 
sztuka kwalifikuje się stanowczo do grania na 
scenie, że pomimo pewnych usterek, jest dziełem 
oryginalnem i pełnem zalet i dlatego też znaczną 
większością głosów p r z y z n a n ą  j e j  z o s t a ł a  
d r u g a  n a g r o d a  w k w o c i e  250 złr.

Po przyznaniu tych nagród, zwrócono uwagę na 
kilka innych nadesłanych utworów, posiadających 
zalety teatralne lub literackie, godne wyróżnienia.

Ze względu na teatralną wartość komisya po­
stanowiła odznaczyć dramat pięcioaktowy Las, 
oraz czteroaktowy dramat Nowi ludzie.

Ze względu na literackie przymioty, wyróżnione 
zostały: dramat pięcio-aktowy Jadwiga Tarłówna, 
osnuty na tłe obyczajów naszych i wydarzeń dzie­
jowych z początku XVII wieku, napisany szeroko 
i dobrym a potoczystym wierszem, oraz fantazyę 
dramatyczną w 11 obrazach p. t . : Uśpiona, od­
znaczającą się piękną, lubo niedosyć logicznie 
jrzeprowadzoną myślą, i starannem opracowaniem 
kilku epizodów.

Zwrócono wreszcie uwagę na inną kategoryę 
otworów, które nie mogą rościć prawa do nazwy 
dzieł dojrzałych, ale posiadają pewne częściowe 
zalety. Są tu sztuki o szlachetniejszym nastroju 
treści i formy, jak  dramat pięcio-aktowy Między 
sercem a obowiązkiem; dramat pięcio-aktowy

Ziemia nasza (zwłaszcza część jego a 
też utwory, mające pewne zalety acen6^ 5 ab 
sceny, a nawet całe akty, nakreślone « De> C 
jak : wzmiankowana już cztero-aktowa t '
N a ostrzu; trzyaktowy dramat Szlachet 
aktowy dramat bez tytułu, z godłem Nem’ 
cunia divitem fec it; cztero-aktowa k o tn e d ^  Pt 
tna partya, oraz czlero-aktowy dramat B  h 
czy występek. <W#ł'łtik

Po otwarciu kopert okazało się, $e 
uwieńczonej pierwszą nagrodą komedyi p  aut°re,.: 
zostom, jest p. Michał W o ł o w s k i  z Wa** 
autorem uwieńczonego drugą nagrodą s8Za,ł) 
N a bezdrożach, jest p. Wacław S a wi «„ 'W  
z Krakowa. e*»ki

Co do utworów odznaczonych okazało 
po otwarciu kopert, że autorką dramatu 
pani Wanda z Czarnowskich D a l e c k a  z Ar j®»t 
gubernialnego; autorem dramatu Nowi / ^  
Henryk P i ą t k o w s k i  z W arszawy; autorem ^ 
matu Jadwiga Tarłówna, Bronisław Grabo 1t4‘ 
z Częstochowy; wreszcie autorem fantazyi 
tycznej Zaklęta królewna (Uśpiona), Jan S z a ^ 4'
-  i ^ _ . i --------  _  i-------------------- ■ a r 8kiK rakow a, który 
zmianę tytułu.

w kopercie zastrzegł 8°bie
Protokół obrad komisyi podpisali obecni C2i 

kowie: Dr Stanisław hr. Badeni, Dr Karol Estreich 
Józef Kotarbiński, Adam Krechowiecki, 
toni Małecki, Dr Roman Piłat i Tadeusz g0
nowicz.

Komisya ukończyła swą czynność dziś vr 
dnie. P ola.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi 

W m i e j s c u  na Marzec . . . .  złr,
Od 1 Marca do 30 Czerwca . . „ ĝ o

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na Marzec . . . .  złr. 2'5o

Od 1 Marca do 30 Czerwca . . .  „
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Marzec . . . .  marek 6
Od 1 Marca do 30 Czerwca . . .  „ 20

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego, 

HUpP” Prenumerata liezy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu

O H M A .
K r a k ó w  4 marca.

— JE. p. Namiestnik hr. Badeni przejechał w so- 
botę wieczorem przez Kraków z Wiednia do Lwowa 
powitany na dworcu przez naczelników władz.

—  JE. Marszałek krajowy ks. Sanguszko przy. 
był wczoraj z małżonką do Krakowa, zkąd wieczo­
rem odjechał do Gumnisk.

—  Zapiski osobiste. Dyrektor poczt i telegrafów 
radca dworu Seferowicz przejechał wczoraj przez 
Kraków do Wiednia.

— Mianowania. Minister spraw wewnętrznych za­
mianował starszego komisarza policyi Maryana Jiit- 
tnera radcą przy dyrekcyi policyi w Krakowie.

— S ienkiewicz o pomniku Mickiewicza. Redakcya 
warszawskiego Słowa  w formie interwiewu ogłasza 
następujące uwagi Henryka Sienkiewicza o pomnika 
Mickiewicza:

— Kiedy wstąpiłem do komitetu — powiada Sien­
kiewicz — rzecz sama była już w zasadzie roz­
strzygniętą. Komitet powierzył wykonanie pomnika 
Riegerowi, zawarł z nim umowę, dał zaliczkę i za­
strzegł sobie prawo szczegółowej kontroli nad po­
stępem robót. Kontrola ta była wielce utrudnioną. 
Rieger nie chciał pracować w Krakowie, tłumacząc, 
że brak mu tam światła, modeli, pomocniczych środ­
ków technicznych itd. Zapewne, że wobec odległości 
Krakowa do Rzymu owa kontrola stała się odrazu 
w zarodku platoniczną, że można ją  było tylko speł­
niać dorywczo, o ile który z członków komitetu za­
glądał nad Tyber, że z nadsyłanych pojedynczo 
części składowych pomnika trudno było wnosić o 
wrażeniu, jakie wywoła całość, o doskonałości odlewu 
itd. Ale czy można za to winić komitet i kto na 
ego miejscu zdecydowałby się powiedzieć artyście 

tej miary, co Riegier: Nie, musisz osiąść w Krako­
wie, musisz pracować tu, mimo twoich narzekań na 
brak odpowiedniej pracowni, światła i artystycznych 
środków.

— Czy prawdą jest, że figura poety, którą pier­
wotnie przyjął komitet, jest zgoła odmienną od tej, 
jaką obecnie nadesłał Riegier?

— Figura Mickiewicza jest stanowczo zmieniona, 
Tej, którą Rieger nadesłał, jeszcze nie widziałem. 
Wyznaję, że z początku miałem pewne wątpliwości, 
czy ona jest tak złą, jak mówiono, ale protest jest 
tak powszechny i jednomyślny, że dochodzę do wnio­
sku, iż musi być stanowczo chybiona.... Rieger nie­
wątpliwie uważa ją  za lepszą, niż poprzednia i dla­
tego wprowadził samowolnie zmiany. Prawna strona 
kwestyi nic mnie zresztą nie obchodzi, a co do ar­
tystycznej, zdanie moje będę mógł wyrzec stanowczo 
dopiero po obejrzeniu pomnika, w którym to celu
wybiorę się niebawem do Krakowa.

— A to, co mówią o wadliwości odlewu, o złym
gatunku materyału ?...

— Rzecz to już czysto techniczna, którą mogą 
ocenić jedynie fachowcy. Nie przypuszczam jednak 
wcale, ażeby był w tej sprawie podkład osobisty.... 
zbyt bowiem jest ona ważną i zarówno wszystkich 
obchodzi...

— Cóż zatem będzie teraz?
— Prezes komitetu, który przed kilku dniami był 

w Warszawie, oznajmił mi, że komitet nie chcąc 
decydować sam, pragnie wytworzyć rodzaj sądu po­
lubownego między sobą i artystą, zapraszając do 
Krakowa szerokie grono znawców ź kraju, Wiednia 
i innych miast i t. d. Ci obejrzą pomnik, ustawiony 
już całkowicie na rynku i orzekną, czy istotnie owa 
postać poety jest tak złą, za jaką ją  uważa opinia 
tak licznych przeciwników... ^Należy więc spokojnie 
na to orzeczenie czekać. Niema nic stracouegó! Ko­
mitet nie wydał wszystkich pieniędzy. Mamy jeszcze 
19.000 złr., a te starczą ewentualnie na nowy odlew, 
lub na nową zupełnie figurę... Więc czekajmy.

— Organ socyalistów  w iedeńskich, prowadzący 
na spółkę z pismami antysemickiemi, jak D. Volks- 
blatt i Reichspost systematyczną kampanię przeciw 
p. ministrowi Madeyskiemu, wyszukał sobie obecnie 
nowy punkt zaczepki, któremu oryginalności odmó­
wić nie można, jakkolwiek trudno także przyznać 
zręczność. Odkrył mianowicie nowy dowód „protekcyi* 
w tem, iż minister „zamianował" docentem w Uni-
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weraytecie Jagiellońskim .krewnego- swego p. Sta- przybyłego na posiedzenie p. delegata Laskowskiego. j Maze święte aa duszę ś. p. Maryi odprawiać się wnież na in terpelac ję  deputowanych Spincicia, I * o f i a  4  tnarca. Prezydent g»bm eta Stoiłoi 
nisława Estreichera. Redaktorowie Volksblattu  i Podziękował dalej inatytucyom, przyczyniającym się będą we wtorek d. 5 marca o godainie 10 w ko '* * 5 *----------------  J ......... ” ..........   ~ k _ i  -    *- sin .i„w
Jieichspost nie wiedzą może, ale koledzy ich z A r-[d o  utrzymania h u m a n i t a r n e g o  Towarzystwa i p - ' d - |  ś c i e l e  0 0 .  K a p u c y n ó w .

W dniu 27 z.better Z tg  wiedzą doskonale, że minister oświaty do-1 niósł gorliwą pracę sekretarza Dra Śliwińskiego,, 
centów nie mianuje i mianować niema prawa, lecz I oraz podskarbiego Dra Buszka. Osobno podziękował Iow  i e y s k i ,  właściciel Olejowej - Korolowki w pow.
ie  tylko zatwierdza akt habilitacyjny, dokonany przez I przewodniczący w serdecznych i gorących słowach j horodeńskim. Zmarły po ukończeniu studyów prawni-
odnośny wydział Uniwersytetu, a o ile wiemy, nie I członkom-ochotnikom, pp. słuchaczom medycyny, pel- j czych był przez pewien czas urzędnikiem politycznym, 
zdarzył się dotąd wypadek niezatwierdzenia aktu ta -1 niącym służbę pogotowia ratunkowego, za ich dzia 
kiego; ingerencya bowiem ministerstwa jest w tymlłalność, pilność i poświęcenie. Wreszcie złożył p 
względzie czysto formalną i polega na stwierdzeniu, I przewodniczący hołd pamięci śp. X. kardynała Du
czy habilitacyę odbyto z zachowaniem przepisanych I najewskiego oraz założyciela bar. Mundy ego

Lagiuii i towarzyszy z powodu rozw iązania repre- w yjechał z Zofii. Utrzymują, te  Stoiłow udaje się 
zentacyi gminnej w Podgrodzie w Istiy i. M inister | przedewszystkiem do W iednia.w. ■ awwwvi* ”  O---------   w I a w    . .. O J

m. zmarł Ap. Władysław W i e- oświadcza, że rozwiązanie było zupełnie poprawne Z o f i a  4 marca. Redaktor dziennika bogtaseje

nvm otaczany

i nastąpiło na wniosek istryjskiego w ydziału kra- oświadcza pod przysięgą, te  ogłoszone w tem pi- 
jowego, ponieważ reprezentacya gm inna nie wy- smie dokum enta, odnoszące się do rzekomego 
stępow ała p r z e c i w k o  niepoprawnemu postępowaniu wpływu wyborów w Bela S la tin a , są falsyfikatem , 
zwierzchnika gm iny i przez cały rok nie odby-| J l a d r y t  4 marca. S tan zdrowia królowej-re- 
w ała posiedzeń. M inister w imieniu adm iuistracyi jen tk i poprawił się. Gorączka zupełnie ustąpiła.

w_______ państwowej zastrzega się przeciwko zarzutowi, ja- B u e n o s - A y  r e a  4 marca. Krąży pogłoska,
s z a c u n k ie m . 8prawie publicznej służył k o b y  w ładza adm inistracyjna postępow ała rozmai że m inister skarbu pracuje nad projektem  nnifika-

p..tem osiadł w majątku Olejowej, gdzie obok gorl. 
wej pracy na roli, brał czynny udział w życiu pu 
blicznem, jako obywatel światły, zacny i powszech-

form prawnych, tudzież czy przeciw kandydatowi nie I Sekretarz p. Dr Śliwiński przedłożył sprawozdanie zawsze uczciwie i rozumnie, a piękne przymioty jego I oie wobec poszczególnych gmin iatryjskicb. Wła-1 cyi całego zagranicznego długu.

istnieją zarzuty natury osobistej. Do rzędu tych oatat-|za  rok 1894,' zaznaczając, ii  cztery lata istaieni.]serca i umysłu odbiły się ̂ takie^ w ^ s a d a c h - j  - I - - - ^ e t t y ^ ^ c i ^ r  względy na |które dza w ykonywuje przysługujące jej prawo nadzoru
nich n ie  należy fakt, iż k toś, jak Dr Estreicher, I Towarzystwa to na pozór peryod krótki, w nim je 
krewnym czy kuzynem ministra... n ie  j e s t ! — W w y-|dnak mieści się 5327 udzielonych pierwszych po 
padku, o który tutaj specyalnie idzie, żałoba pism Imocy lekarskich, tysiące dni na posterunku i nie- 
opozycyjnych jest wybraną bardzo nieszczęśliwie. I przespanych nocy.
Habilitacya bowiem rzeczona kładzie koniec bardzo I Sprawozdanie rachunkowe za r. 1894, przedstawiaj 
przykremu na tutejszym wydziale prawnym s t a n o w i  I następujące cyfry: w  dochodach 3269 złr. 42 ct., 
rzeczy, zapełniając zupełny brak docenta dla prawa w rozchodach 1679 złr. 39 ct. Zgromadzenie udzie- 
niemieckiego i uwalniając profesora prawa kościel-1 liło zarządowi absolutoryum

wpoił swoim synom,
I Wielowieyski, jest posłem do Rady państwa.

K r p e H u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  
w  K r a b o w l e ,

narodowość nie w pływ ają na jej postępowanie 
Izba przystąpiła następnie do dalszego ciągu 

dyskusyi nad projektem nowego kodeksu karnego.
Przy rozdziale VI. dotyczącym zbrodni zabu- WJ,Kupii;illc Kuociui» pu ^uuiiu.n.»uon.ic6 u

rżenia porządku publicznego, w ystępuje dep. Sla-1 fąk  innowierców w Oświęcimie, złożono pod lit.
A. Cz. 1 złr. 50 ct.

Na tablicę pam iątkow ą dla ś. p. ks. Marceliny

Ud A d m in is tracy i  „ C z a s u !1
Na sarkofag dla ś. p. X. kard. D unajew skiego 

złożyli hr. Stanisław ow ie Tarnow scy 100 złr.
Na wykupienie kościoła po Dom inikańskiego

We wtorek 6 marca: D ram at jednej nocy, poe ma przeciwko § 145, który rozszerza obowiązek 
mat dramatyczny w 1 akcie Aurelego Urbańskiego, | donoszenia na mnóstwo nowych wypadków. Mo-

e ego i uwalniając profesora prawa kościel- lilo zarządowi absolutoryum. H anusia  (Haneles Himmelfahrt), marzenie senne wca pragnie, aby  obowiązek ten był ograniczony Czartoryskiej, złożyli hr. Stanisławowie Tar-
nego od wykładania t r z e c h  przedmiotów, co trwało Zgromadzenie preystąpiło do wyborów i przez oraz H a n i ( od8łonach G. Hauptmana. do zbrodni zdrady głównej i wnosi, aby § 145 n0wscy 50 zfr.
już przez kilka semestrów. Zdarza się więc to wła-1 aklamacyę wśród oklasków, wybrało Pono^ “̂ ®_P _̂ | środę 6 b. m .: N a  klęczkach, dramolet w 1 I został przekazany na powrót komisyi. | ____________

- --     J--!N * Przy § 134 stawia dep. Scborn wniosek, weśnie przypadkowo, że „inkryminowana* habilitacya wodniczącym prof. Dra Obalińskiego, zastępcą pre . M H a n u s ia  fiak wvżeil
Dra Estreichera jest dla Uniwersytetu wypadkiem I zesa docenta Dra Aleksandra Bossowskiego, sekre-1 odsłonie J. o cie g ,  ^
bardziej niż zwykle pożądanym i pomyślnym. tarzem Dra Michała Śliwińskiego i skarbnikiem fi I We czwartek 7 b. m.> u u t v j  u i  mj o n  j  n u ,  ^ u n t j u a i l  j  L U  1  p u i u j  m j ,  I  " V  **• ~  ~  o  I  /  •  .  ,

—  Odczyt. Wczorajszy odczyt Dra Józefa 8 i e m i - l z y k a  Dra Jana Buszka. Do z a r z ą d u  T o w a r z y s t w a  | (jak w y ż e j ;

N a  klęczkach i H an u sia  dług którego karze ma podlegać jedynie lżenie
praw nie uznanych kościołów i religijnych stówa S  A  D B  § ł i  A  I  f i .

radzkiego p, t.: „W Pampasachu zgromadził w auli I zostali wybrani: 1) Faustyn Jakubowski, 2) naczel- 
uniwersyteckiej tak liczną publiczność, szczególniej I nik Wincenty Eminowicz, 3) Dobrowolski Stanisław, |

W piątek 8 b. m.: Koncert Tow. muzycznego.

młodzieży szkół średnich, że cała sala była szczelnie14) Żychoń Józef, 6) Dr  Bobkiewicz Henryk, 6) Wró-1 _  3 marca pochmurno, po południu i wie t  n  , au j
zapełnioną. Prelegent, znany czytelnikom Czasu zelblewski Wincenty, 7) Gans Jan, 8) Raczyński Adam. L zorem chwilami śnieg; termometr od — 5 6 doszedł U y tą  obronę tajem nicy spowiedzi 
swych listów z podróży po południowej Ameryce, za I Do komisyi rewizyjnej wybrani pp. Albert Mende s-1 _i_2-2 C. Barometr opadł bardzo nisko; o godz. w i  .  r . mAr__ W rrnrai

_______ L      a_____li_________ i n r  Winznipwnki Ludwik. Po- 1 _ 1 . . . :____ K„1 mm l«m n. I t  lu u u t .

rzyszeń. Mówca wykazuje w ażną różnicę, ja k a  (S ty k a ły  w dziale tym nie pochodzą od R edakc ji) 
zachodzi pomiędzy praw nie uznanemi a  tylko tó -| 
lerowanemi stow arzyszeniam i religijnem i i prag 
nie w k o ń cu , aby kodeks karny zapewnił nale-

mieszczonych w naszym dzienniku przed dwoma laty, I burg, Alfred Biasion i Dr Wiszniewski Ludwik. Po-1  ̂
zaznaczył na wstępie różnicę między Ameryką pół-[siedzenie zamknięto o godz. 6 ‘/« wieczorem, 
nocną a południową, czyli cywilizacyą ogólną i na | — Z Tow. ratunkowego. Wczoraj o g. 5 m. 15 po
w pół dzikiem barbarzyństwem, poczem przystąpił do | południu wezwano pogotowie na rynek główny, gdzie 
właściwego opowiadania. Pampasy są to rozległe stepy |  rzekomo wóz tramwajowy, przejechał Annę 1 acy-1 
na zachód od La Plata położone, od podnóża gór|nównę, lat 20 liczącą, służącą z Krakowa. Chorą | 
And aż do wybrzeżów oceanu Atlantyckiego. Olbrzy-1przewieziono na Btacyę ratunkową, gdzie akonstan- 
mia płaszczyzna składa się z 4  różnych stref krain jtowano złamanie lewego obojczyka, zdarcia przy | 
z odmienną powierzchnią grnntu, klimatem i produk-j skórka na twarzy, w licznych miejscach, liczne ro 
cyą. Już na milę odległości od Buenos Aires rozpo-1 bne rany darte na lewym łokciu. Po tymczasowem

, —  . . . . .  , __ ^  odbyło się pobło-
r a n o  dnia 4 marca stan jego był iźb  ó mm., termo-1 gosławienie zwłok ks. R yszarda M etternicha. Na

ceremonii obecny był wielki ochmistrz dworu Ho- 
henlohe w zastępstw ie cesarza, dalej kilku a rcy -| 
k siążąt, hr. K alnoky, prezes ministrów Windisch- 
g ra tz , kilku ministrów, przedstawiciele arystokra-l 
cy i, dostojnicy dworscy i państw ow i, ciało dyplo-] 
m atyczne, jeneralicya oraz wiele osób ze św iata 
artystycznego, naukowego i finansowego. Zwłoki 

L w ó w  4 marca. Dziś o godzinie 11 rozpo-j przewiezione będą do grobów familijnych w P lass |

metru — 2-0 G. Wiatr zachodni.
We wtorek dnia 5 marca: św. Fryderyka opata

Telegram y własne „Czasu".

czynają się pampasy od w yb 'r^am orsk iego^a ogófnyjodpow iedni^ opatrzeniu przewieziono chorą na *  . f t ^ J z T S w  £ S f S  f  4
wygląd kraju zapewne nie wiele różni się od czasu dział chirurgiczny prof. Dra Obal.ńsk.ego, gdzie ją  I które Stanisław  Stadnicki. Ube | K * v m  4

stworzenia świata. Miliony bydła rogatego, oraz koni jp  yj§ Prądniku. Dnia 2 bm. o g. 1 11 Towarzystwo ro ln icze zastępuje Męciński. Przyjęto I ZWykłego ceremoniału, i poprzedzony przez kardy
. . “  . , _ ił_j I 1 • J ___ X • f»7.vnrinńf*l Ir nmif ptn l _ 1 __  _____i-A — : ^1 A^

Rzym 4 m arca. Wczoraj rano udał się Papież 
cny na °  zgrom adzeniu N am iestnik^ K rakow skie I na ur0CZysty  obchód rocznicy swej koronacyi wśród 

• . j  "7°"’ „i„ I* ’ ” 'irałaełrnf:i w Prądniku. Dnia 2 bm. o g. 1 1 1 Towarzystwo rolnicze zastępuje Męcinski. Przyjęto I zwykłego ceremoniału, i poprzedzony przez kardy-
HczaćIm.~15 r^mf w yjebało pogotowie ratunkowe na Prąd- do wiadomości sprawozdanie z czynności komitetu na/ ow> gprałatów  j dygnitarzy do kaplicy Sykstyń- 

tysUców jeleni strusiów ^aguarów ^ dzikich psów. I nik Czerwony Nr. 148, celem udzielenia pomocy I i oddziałów. Uchwalono utworzyć osobny oddziat L kiej p oehód obywał się przez salę książęcą 1 salę 
Płynącą woda w tych stronach należy do rzadkości, I Piotrowi Siatce, zasypanemu piaszczystą ziemią p o d -lw Jaworowie. Następnie uchwalono upoważnić ko- królew ską, gdzie bardzo licznie zgrom adzona pu-| 

-o .noim,-,. n ilono ipat Awia-1 czas budowy studni 12 m. głębokiej. Ponieważ nie-1 mitet do utworzenia muzeum rolniczego we Lwo | bliczność z zapałem  w itała Ojca św. Na galeryi 
tern skrzydlatym mianowicie milionami dzikich ka IczczsSliwego pokrywała waratwa ziemi grubości co lw ie  i budowy domu własnego na pomieszczenie k ap iicy Sykstyńsbiej zajęli IniejHea członkowie a- 
czek geai i najrozmaitszych czerwonaków ktOrelnajijioie) 2 m., wezwano telefonicznie pluton etrażylbinr Tow arzystw a 1 mnzeom. W końcu po d tn . kredytow anego przy Stolicy Apoatolskiej eiaia dy-
iy ję "swobodnie, gd ,z tameczni „ieazkaUcy’n i. m>-|p<««Hl, W *

t
Em ilia z Marcoin’ów

Ludwikowa de Lgota Lgocka
przeżywszy la t 74 (544)

o p a trz o n a  ś ś . S a k ra m e n ta m i z m a r ła  
d n ia  3 m a rc a  1 8 9 5 .

W nieutulonym żalu pogrążone dzieci, wnuki 
i rodzeństwo, zapraszają Krewnych, P rzy ja ­
ciół, Znajomych i pobożną Publiczność na 
wyprowadzenie zwłok z domu L. 23 przy 
ulicy Szewskiej we Środę dnia 6 m arca b. r. 
o godzinie 10 zrana do kościoła 0 0 .  Refor­
matów, zkąd o g. 12, po odprawionem  n abo­
żeństwie, na miejsce wiecznego spoczynku.

W końcu po dłuż I [ire(]^ towanego przy Stolicy Apostolskiej ciała dy
lu „.„„.j ......  , 0 w o . ___y _y ____ , w - ’alono na wniosek I plomatycznego, kaw alerow ie m altańscy i patrycyu

wcale na ptactwo M ieszkańcam i pam pasow  s ą . pomoc strażaków okazała się niedostateczną, zażądano Męcińskiego, dom agać się w osobnym memoryale sze  ̂ naw a zaś kaplicy zapełniona była licznie 
aauchosl fwym gauczosy) których liczba wo pomocy wojskowej. W parę minut przybył Jeden od- od rządu zniżenia kontyngentu podatku grunto- zgrom adzonymi cudzoziemcami ze wszystkich kra- 

illwzymich prz^trżeni jeat zńikajgeo m ai,. Mie- d .i . l  pinnierdw .  p. nadpnrnczmkiein B ą d lj , na L e g o  i o t g  nchw al. aaw.adominno tn iegr,Jean ie  ?  p  d  ^  o d p r a w i o n e ,  prana k a rd j-

M ajlepsze Mamiona
są zawsze do nabycia w znanej ogólnie firmie

. .  . . . .  E d m u n d a  M a u t h n e r a
nała Serafina Vanutellego, śpiew ał chór papieski. I ^08tawcy wielu dworów zagrań, w Budapeszcie.

IwyMych1 llpU ekaćh' g b n T a L t e h ^ p ^ k l ^ h ^ g ą IS ę 'ic lim 'n tldn l indkopywaniaP Nie adolauo jeasezel 0  gnda. 2 odroczono posiedzenie. Po p o lu d n in |p apioi  siedzial podezas"m szy na tronie. W k o ń c u i e l k i e g i " r o z w o j u  tej 

, , / . , Jt. zw. ro n d o  (» ,« .. ranez’n), bez .k ie .  i bez U y - * *  “ ' “ t a S l w  w k rS  Ś . l i f f f i
drzwi. Taka chata składa się zazwyczaj tylko z je-1 dział pionierów pod wodzą kapitana p 
dnej izby, kuchnia zaś znajduje się w oddzielnie po-1 Arion, który też lerowmc wo a szej a y
łożonej szopie. Gauchosy o d z n a c z a j ą  s i ę  w i e l k ą  ser- Do godz 4  po poiłudmu z o^anc» “ S ^  9 J - J

firmy zaznaczyć na- 
niejednokrotnie wyrażonego ży- 

' ' wydał obecnie po raz

T eleg ram y  biura koresp .
decznością i gościnnością wooec oncycn, Kioryou ■ i r* r  .* . - . '
zapraszając do podzielenia skromnego posiłku, c z ę - 1 usłyszano jęki zasypanego,^ wią czące, e J I ^ a r u 0 u 0 I  4 marca. Przed sądem przysię-
stują na wstępie konsumowaną powszechnie tamże I żyje. ° . g0^ 5 -J | wal^owJ ^  uguwać mim0 głych rozpoczęła się dzisiaj rozpraw a przeciwko
herbatą mate (ilex  paraguaiensis) , pijaną z r u r e k  I cześme ziemia zaczyn ł że tvm sD 0 - | ^ 6  młodzieńcom, po większej części uczniom se-
trzcinowych. Podczas kiedy m atś  krąży kilkakrotnieIsilnego oszalowania. Pan P dokonać zarządzili minaryum nauczycielskiego w Tarnopolu, oskarżo-| 
naokoło ogniska, gospodarz krząta się około przyspo- sobem me będzie można niczego m ?  zbrodni/ zdrady Sglównej? zaburzenia p0- że

iają się pożywieniem składającem się wyłącznie wszystkie świadków, potrwa tydzień. A kt oskarżę- madziło się 1.600 studenl

niału i ponownych okrzyków  publiczności. Papież | pierwszy obszerny i^bogato^illustrowany^ (523 4-)
w ygląda bardzo dobrze.

U e r l i n  4  marca. Cesarz udzielił Szakirow i| 
baszy order czerwonego orla I  klasy z brylantam i.

Cesarz uda się ju tro  wieczorem do W ilhelm s-1 
hafen w celu zaprzysiężenia rekrutów.

W r o c ł a w  4 marca. Donoszą z Petersburga, I

mają
z mięsa wołowego lub baraniego,

Cennik polski
który na każde żądanie przesyła się darmo i opłatnie.

Nowoczesna terapia daje pierwszeństwo 
używania naturalnych zdrojów leczniczych a  przy 

area, ^ouoszą  z i  c.0 .»nu,6 » , , wyborze składników  jakościow ych kładzie szcze- 
że w dniu 2  b. m. zaszły tam  w instytucie f i l o l o  góluą wagę na ilość żądanych części składowych, 
gicznym zaburzenia, które wywołały k o n i e c z n o ś ć  I Jest więc uwagi go nem , e na ostatnich

• "  ’irojnej. W  d n i u  1  b .  m .  z g r o -  rzów i chemików sk ładająca się ju ry  na ostatnich
_ - t - a  . . • - . . . . . | ZWano Bwiausow uunw a ijuiiicu. a m  urfKarze-1 mauziio się i.o o u  studentów i uchwaliło zażądać I wystawach powszec nyc w

a za napój używają |b y  w razie dalszego kopania sąsiednie domy me j ^ & 18 ark’usay i p rz e s ta w ia  przebieg dym isji rektora. Rektor napom inał studentów do 1 S>wSdS° m o S S  ^ozw alniajacego a  łagod-
ursrz Z ____ , ^ w y  w następujący sposób: Uczeń seminaryum porządku dla um knięcia starcia z wojskiem. ^  spraw ^ ą cego skutek znowu złoty m edal; po-

p „ . ś « e, apnścil . i „ o  t , = k ' 1-  -

w oTyT chleb, m ąka, owoce, °jarzyny są im niezna |u iegł7 osunięciu D opieropo g°dz- ^ P «  Jw T a s tę p u [ą I7 7 p o só b : U czeńsem m aryum  I porządku d la  uniknięcia starcia z wojskiem.
 1 tlT .m  Piwowarczyk, studniarz z Krakowa, .. nar^ e“ ®ceI ^ uczJ cidsk leg0  K ogutyński złożył swemu spo- H a m b u r g  4  marca. H amburger N a ch ri

. . .  . . . . . . I wiednikowi w yznanie o rozm aitych zajściach w in -1 donoszą, że ks. Bism arck został urzędownie
gauchosy dziwną łatwość w improwizowaniu poezyjldo studni i rozgrze ją  p ,, yp ,J* Iternacie seminaryum. W skutek rady spowiednika I wezwany do wzięcia udziału w posiedzeniach rva
szczególniej miłosnych, a na dowód przytacza pre |szczęśliwego o g. 5 z o a S I  ' . Lfirv I K ogutyński uczynił dyrekcyi internatu doniesienie dy stanu, że jednak  prosił o uwolnienie z P°‘ I tańynirra  wndv norzkiei F ranciszka Józefa przez-
, . e e . t  jeden Inki poemat w tMm.en.nin pul, kiem. |  i j l S i 5 S S , » oduośnyeh 4 * 4  co epow„do»nlo S in to w o /o d n  ntknn ndrowia. O ntanin ndro»i?  ^

I fiTrriATmlinofina iif>.7.niniYi a^iTiifiA Tvnni .  SlfiCIZ- I Ricmarp.Lrsi. n n n n a i  t.n f lan in  n i f t tn o  ; K s i a z e  m a  SIC I . . . * . . .  _ ___ ________

nemi specyałami, często brak także mleka, jakkolwiek [Jan 
bydło mają pod ręką. — Jako dzieci natury mają ] własnego życia, mimo

rozgrzebując piasek, zasypujący nie-
szczególniej miłosnych, a na

wiednikowi w yznanie o rozm aitych zajściach w in donoszą, że ks. Bism arck został urzędownie za- P . . JodjSnaosei  temu zdrojowi. T ak ie  odzna-
ternaeie seminaryum. W skutek rady spowiednika w ezwany do wzięcia udziału w posiedzeniach R a -1 J   ̂tWorzą wszędzie uznaną wysoką wartość

I t r  — I .,. '  ~ 1, :  n n n . r n ł l  rlrn.Alr/»xri intni-notn HnniAfilAniP. r](T nłnnn A Cs i i a r l n o l r  ni>AQlł f \  linmlnlPnlP 7. nn- I v  v  1  . .  .  -  . ■ '  I .  r

sławę.

Cntu&i uinuvi  "  j  u “  — --------------— I
przez głowę i szerokich białych szarawarów z dłu jdycyny sądowej, 
giemi frendzlami. Biodra opasują gauchosy kolorową* °

wywołuje u niego
- - . . , „ , . katastrofy I kam i tajnego związku. W edług m anuskryptu, zna j P a r y ż  4  m arca. Minister spraw  zagranicznych

Pogotowie ratunkowe było na miejscu katastrofy |  g progra^  związku polegał L a  przyjąć dziś am basadora niem ieckiego h r . 1
c h u s t ą ,  a  n a  n o g i  zawdziewają buty, z megarbowanychjdo godz. 1 2 “°°y.  |  t a j n e j  pracy j  organizacyi dla odzyskania Mtinstera. K rąży pogłoska, że rząd francuski m aj
skór jeleni krów lub kom. Prelegent wychwala nad-1 Posłuchania. Cesa p w ej! |  państwowej niepodległości Polski, przyczem nie I przesłać przez am basadora hr. Mtinstera uwiado-
zwyczajną zgrabność i zwinność gauchosów w ob-lna audyencyi. Mimstra o y J komendantaIbyło wykluczone chwycenie za broń dla wywoła- mienie o przyjęciu zaproszenia rządu niemieckie- 
łaskawianiu dzikich kom, których chwytają w sza-1 sersheimba K ; k . £udwika W in-|u ia  pow stania; jako  nieprzejednani wrogowie Prus, g0 na otwarcie kanału  pomiędzy morzem Niemie-
lonym pędzie, zapomocą t. z. l a s s o  (skórzane rze- XI korpusu p ó l  Austryi i Rosyi wszyscy członkowie związku stoją ckiem a  Północnem. 1
mienie z pętlicą), na inne zań. 1 0 z^ ierz5 ta p°-1dischgratza, jenerabporuczmka hr. S^ułenbm ga^poa^I ^ 8tanowisku irreden ty ; szczególniejsza uw aga P a r y ż  4  marca.
lują b o l a m i  (trzy kule kamienne lub ołowiane I komorzego Anto eg . g , P  I zwrócona na lud wiejski, k lasy robotnicze czorem bankiecie zw iązku republikańskiego depar-
kaida na odrebnvm długim rzemieniu). Zapaleni są Szczucińskiego i Zipsera, posła do Rady państwa I 9 BtannJić. ńn„ ist.otnv I ' ’ ' 1

szczególniejsza uw aga | P a r y ż  4  m arca. Na odbytym onegdaj wie

młodzież, ponieważ stanowić one mogą istotny j tam entu A ube, odczytał przewodniczący pismo
C asim ir-Periera, w którem  tenże ośw iadcza, ż e |też do wyścigów konnych i namiętnie oddają się [Adama hr. Skrzyńskiego. _ . . , , , |  P7Vnm k rewolucvinTi

grze hazardowej, w której tysiące tracą. I —  D ar . ^  j  l  j t !  ló w  ^ ń risk im  ^n a  od-1 Podobnie zorganizowane stowarzyszenie stu- j nie wziął udziału w bankiecie, aby nie być zmu
Dalszy ciąg swego opisu, urozmaiconego różnemi I gm.me G zniszczonei cerkwi zapomogi |  denckie o takich sam ych tendencyach istniało już L żonym  do przerw ania m ilczenia, które jeszcze j

o k a z a m i  u b i o r u  gauchosów, poświęcił prelegent indy- budowanie pożarem zniszczonej cerkwi, zapemog! e y ^ j  zachować musi ze względu na dobro rzeczypo-1

*  -  T V S L L  - ™ u  ^  Fenamiwi..|» k ic h  L 6 , . -  Ś .o w a ,* ,— e . . .  ja k  sis  zdaje, |  .pnUtaj. .  ---------------------------- .

?

(12 19-26)

przez 
sobność 
obyczajów.
biet itp. Bardzo zajmujący i pouczający wykład ob- żandarmOw A. «tan.siaw ^rajewsKi ^  t; pienia pDrzeciwko Polakom, a  to w tym  c e k ,L ie r z y , odpłynął tamże. Zapowiedziane wysłanie
iaśnił prelegent na końcu mglistemi obrazami (kraj- Krajewski już od lat kilku był bacznie śledzony, jako I wysiąpicm a u T ainv związek nnailków nas ta ni nóżniei.jaśnił prelegent na końcu mglistemi 
obrazami i różnemi rzeczami z widzianych przez

Hotel E uro p e jsk i
( w e  L w o w i e  — P l a e  M a r y a c f e i )oodeirzywany przez policyę o dawanie ślubów Unitom, aby obudzić ducha rewolucyjnego. T ajny związek posiłków nastąpi później, 

siebie okolic), które jednak z powodu niedostatecznego|Dokąd go wywieziono — niewiadomo | “J J lł e” L w w i ^ p o d e M ^ f f l e l o ^ e K w i ą t  w ie i^ n te ^ n ^ z a to n ę T y 1dwie łodzieCarybackie. Z 1 3 1 mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan.. . . . . . . . . . . . . . . . . . .  -• - - Hr * tsŁ itrs s ^ r -^ rn sp iS ! ;oświetlenia trochę blado wypadły. Nader licznie ze 
brana publiczność obdarzyła prelegenta za przyjemnie I przez cesarza
i p o iy to ś i i .  p,««psd . . n ,  M  h .™ .m i m  ,  W sr-ldrug i, w marcu 1894 r. M  wieś delegatów .I P e l ę M b m g  4  maroi

I awie. przybierając coraz to o .tr.e j.ze  lormy. S ą  Ta,Dy zw iązek obejmował miaeto Lwów 1 miał otworzy w. ks. K onstanty

wzmiankowany statut. W roku 1893 odbył się wyratowano.
m arca. W czoraj popołudniu! 

pierw szą rosy jską wy-

iz i gminy wiejs&ie i yróy imcziuegu i pizicuotuwiuicic

miejskim. W wykonaniu słynnego poematu G P Dwa domv ocenione na 340 000 rs zo -|zan e  broszury i odezwy radykalno-socyalistycznej wane drukarnie państwowe w Berlinie i Wiedniu,
z muzyka Saint-Saónsa biorą udział: panna K lara|binsteim e. Dwa domy ocemone na 340.000 rs. przL wko katechecie tarnopolskiem u X. oraz wiele wybitnych firm zagranicznych, które]

lżenia 
Dwaj

Lwów 1 stycznia 1895. (75 50-)
Albert Szkowron i Spółka

właściciele hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

O o 7 d i e r  artystka opery, panna Eugenia Binder, p. Ma- stały oddane synowi i córce. Wdowa, mająca w po- treści. Frzeciw ko natecnecie la ruopo isa .em u  ą .  oraz wieie wyonnycn 
fawski Ó S h o f f  S ó r ^mięszany Tow arzystw a mu- siadaniu willę w Peterhofie, otrzymała wynagrodzę- Librewskiemu, który dał powód do wdrożenia otrzym ały zaproszenie.

i “ . t r .  13 pptkp pod kUrankicm k ,p . nie zc przypidając, jej udliat w cbyd.Och dom ach|Śledztwa karnego, projektow ano zamach. D „ a , |  P e te r s b u r g  4 m arca. Ceaarz M,kola, c e r
J. N. Hocka, który odegra solo w preludyum z P o -1112.000 rs,

SAS!USA TILiEiM RAFICKNK.
W t® sle ń  4 marca. 2 g. 30 min. po południu.

tovu  Bilety wydaje kancelarya Tow. muzycznego I utwory zmarłego. Opera Demon  i honoraryum za nią I stali podczas śledztw a napadnięci i znieważeni tego nie odb; 
ifiae Sz^żenański L. 3, od godz. 1 2 - 1  i od 6 - 6 .  przekazane zostały córce, żonie sztabs-rotmistrza Re- przez zam askowanych ludzi. Na zgrom adzeniach L o n d y n
plal Sz^ X r a ł Z w i ą z k u  Literackiego przypomin. W    --------   «wiA*kn kilkakrotnie popełniono zbrodnię I borów do n
Członkom, że posiedzenia jego odbywają się w pierwi  ,  .   7  o  n n ł o n

znieważeni tego nie odbył zwykłej przejażdżki.
4  marca. Podczas onegdajszych wy-

^ g papier, opod.. 
■§ gn srebrna „

4*/. złota .
4% koronowa

z , ™ . 6.  . orkierstra 13 p«iku pod kierunkiem zoM piai w eTom ] b_0 *  gardU  uekn tek  iefluenzy i dla
_  " , - I . i  I!  J ___________ lilu /łnA rritr. n n n o H m a n i  ł  w Ti i a m  o  f t  o n  T I 4 - n  n s \  n iA  A / łk r r ł  ra T rm lr łn i n r 7 A l  O  7 f l  7 k 1

tarłego. Opera Demon i 
i zostały córce, żonie szl

z i ^ S e S i ^ X W ^ w f e ^  .................
z z t w S k ^ d V  mieąhjM,  ̂o godz. 7 ,  a petem] J . g g g  Na dmu 2 j j j - b b  ^  ?  '  | f f i r . 7 . : : :

JL ~ , /-i_______ I    ««nAn mlArloioł na o>pnmodvnniA I 1 n n i l v i i  A

sir. ot.

wszystkie utwory tajnego związku kilkakrotnie popełniono zbrodnię borów do rady hrabstw a londyńskiego przeszło Akcyetemansfe.-w.
.  I  1 °  TXT l . ^ J i n n  1 Q Q / I  - / v l w i i  n - r l w  i F. 1 n m i o v l r  G T O f l T l V f t h .  Ol OStatlll I _ B ,  S T W y - U W e ,

k j i i i n u n i i A i i i i i  m v v w t t .  ^— -------------- .  »

na którem: 1) Dr Kryński przedstawi nowy opatru 
nek na złamanie obojczyka; poczem mówić będą:
2) doc. Dr Sroczyński: W sprawie przepisywania 
szkieł w anizometropii (w różnicy refrakcyi ócz);
3) prof. Dr Cybulski: O funkcyi nadnerczy.

— Walne zebranie członków krakowskiego ocho­
tniczego Towarzystwa ratunkowego odbyło się wczo­
raj o godzinie 5 popołudniu w mniejszej sali Rady 
miejskiej. Przewodniczył wiceprezes Dr Bossowski, 
który oznajmił, iż prezes Towarzystwa prof. Dr Oba- 
liński z powodu wyjazdu z Krakowa przewodniczyć 
nie może, a następnie powitał zgromadzonych, oraz

wdzięk nieporównany. Z domu rodzicielskiego wy- T ,
niosła najpiękniejsze tradycye wiary głębokiej, żywej | W i e d e ń  4 marca. (Z Izby deputowanych). Na ] wny pieniężne. M inister SDraw zagra-1
miłości ojczyzny, niewyczerpanego miłosierdzia. Po | dzisiejszem posiedzeniu Izby_ m i m s ^  spraw^we-1 Bukareszt 4  m arca. M inister spraw  zagra |
utracie rodziców ‘ ”  ' 1 Ł

101 55
101 65 
125 1) 
101 15 
1078 

39? —
123 80 

9 80 
5 80

60 45 
99 35

124 25 
161 50
76 -

Anglobank . . . .
Union.................
Bankverein . . . 
Akcye Liinderbank. 

„ '  kol. Kar. Lud. 
B „ lwowsko- 

czemiow. 
połuda. .

E lb e th a l..............
Nordbahn . . . . . 
Bta&tahahn 
Alpin . . . . . . . .
Afeays tytoniowa . . . . . . . . .

str.

Usposobienie giełdy: stałe.

iwskiej, macierzyńską °Piehę i ^ jej też J i towarzyszy, z powodu odjęcia I ^n w e^ fo y e ln m cą  kWrej m ają łw ć |K ró S 0̂ ied 6ń ! ! 185 —hr. Małachowskiej, macierzyńską opiekę i z jej ic z ii w w iu i j s i j ,  i  p « w u  " 7 “—  którei m aia b v ć lK ró tk i Wi
domu wyszła za mąż, oddając rękę ks. Stanisławowi czasopismu Deutsche N ationale W orte, wychodzą- skina Fontonem konwencyę, ą  konw encvi B an k n o ty  
Światopełk-Czetwertyńskiemu. Odtąd na Litwie ciche cemu w Ham burgu. Minister oświadcza, że odję- zmienione niektóre ustęp>y dawnej konwency | ^ A+ta w  
i ustronne pędziła życie, poświęcając się wychowaniu I cie debitu nastąpiło w skutek kilku artykułów, głę w spraw ie eg ugi n • rozw;azn;acv l zbe,
syna i trzech córek, w które 'starała się wpoić boko obrażających austryackie dynastyczne i pa-
wszystkie podniosłe nauki i uczucia, w własnej za- tryotyczne uczucia. Niema wcale powodu, aby to został wczoraj ]podpisałuy. Nowe w ybory na i 
czerpnięte młodości. Wszyscy, co ją bliżej znali, długo zarządzenie znosić. czone na 28 kw ietnia. Otwa y ąp |
w s p o m i n a ć  będą urok jej dobroci i smętnego wdzięku. I M inister spraw  wewnętrznych odpowiadał ró -Im aj a.

ros.. . . 219 15 
Krótka Warszawa. 218 80

4‘/iV» Listy polskie 
Renta włoska . . . 
Ako. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

178 25 
322 — 
168 — 
289 50
221 75

308 53 
110 25 
278 60 
3435 

397 50 
85 10 
166 — 

132 37

69 50 
88 37 

242 — 
219 50

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I  W YDAW CA

M ichał Chyliński.
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Za spokój duszy ś. p.

Tomasza Czecha
odbędzie się 

jako w trzecią rocznicę śmierci
N a b o ż e ń s t w o  ź a f o b m e

w kościele św, Barbary
we środę dnia 6go marca b. r.

o godz. 9 zrana,
na k tóre  pozostała żona i córka Krewnych, 

Znajomych i Pobożnych zaprasza,

Nakładem Księgarni katolickiej
D ra  Wład. Miłkowskiego

«r K ra ko w ie  
wyszo dziełko p. t.

U W A G I

nad M iką Pańską
wrjęte z kazań 

najsławniejszych mówców 
kościelnych,

w 16-3e, stronnic 104.
Cena egzempl. 30 centów, z przesyłką 

o 5 centów więcej. (462-4 )

*3-
CM

O
O

a Rasa
ss
ss
•S3

Fodzięltowaiiie.
Wielmoż. Pani MichałoweJ Bałuckiej

składamy serdeczne podziękowanie za dary, ja ­
kie w potrzebie ofiarowała nam biednym sierotom. 

(503) Janina, Stanisława, Józef.

S t r z e l e c z k i ”
t ó w ,  z dobremi świadectwami, poszu 
kuje posady od 1 kwietnia. — Łaskawe 
oferty pod adresem: K . Z., Kraków 
ulica Gołąbią Hr. §, II. piętro 
w oficynie Hr. 12. (504-1 2)
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Starszy mężczyzna
mogący złożyć 2000 złr. — znajdzie 
w p r o c e n c i e ,  przy inteligentnej 
rodzinie przyzwoite utrzymanie wraz 
z mieszkaniem w Krakowie. — Oferty 
proszę adresować: J. M. J. poste rest 
Kraków. (492 2 3)

Masło margarynowe
higieniczne, sprzedaje się 
codziennie świeże przy 
ulicy K o l e t e k  pod Nr. 5, po 
75 cent. za kilogram. (416-4-16)
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ażnedlawszysthich!!
Ktokolwiek potrzebuje inserow ać 

zarówno z Krakowa jak z prowin 
cy i, w dziennikach krakowskich 
krajowych i zagraniczny th |;  
Ktokolwiek w Krakowie pre 
numeruje gaze t y  miejscowe 
krajowe i zagran iczne — zarówno 
osoby pryw atne, jak : instytucye, 
czytelnie, kaw iarnie itd., najta- 
niej i najdogodniej ”̂ |  

załatwić to może za pośrednictwem
Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń

Józefa H opcasa i Antoniny Salomonowej
w Krakowie, (2468-49-)

Plac Maryacki 2 , przedłużenie linii A— B

NAJWIĘKSZY SKŁAD
snasxyvi do szycia

(wyłącznie syst. Singera)

Józ. Iwanickiego
NASTĘPCY

I w Krakowie, Rynek
L  Nr. 25. (521-129)
S  Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
9  gotówką o 10% taniej.

O G Ł O § 22E i i E .
Losowanie dzieł sztuki pomiędy Człon 

ków Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych za rok 1894 odbędzie się podczas 
ogólnego zgromadzenia dnia 24 marca b. r, 
Zawiadamiając o tern, Dyrekcya wzywa 
wszystkich PP. Korespondentów i Człon­
ków Towarzystwa, którzy dotąd nie ui 
ścili należytośei za sprzedane akcye, iżby 
pieniądze wraz z listami Członków nade 
słali najpóźniej do d. lO marca 
b. r., gdyż inaczej numera ich biletów 
będą wyłączone od udziału w losowaniu 

Kraków, dnia 24 lutego 1895 r.
DYREKCYA

ZJEDNOCZONEGO TOWARZYSTWA
PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 

(495-2-3) w Krakowie (Sukiennice).

:  ZIÓŁKA PIERSIOWE
© f. S l E l U i e i M A .

Jedyny środek przeciw uporczywym ka 
tarom, kaszlowi i t. p.

Pakiet ISO ct., za stempel i opakowanie na 
prowineyę o 10 ct. więcej. (2196-44-)

D o  n a b y c i a  w aptece „pod złotą głową' 
ARIOŁWA naSMTJEfiSA w Krakowie
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1  m a ś ć n m m o u u n
W  PARYŻU,

Maść ta  leczy wrzodzianki, pry­
szcze, czerwoności, krosty, wągry, 
wysypką, liszaje, hemoroidy, swę­
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu 
ty na częściach ciała porcsłyc) 
włosami i wszelkie słabości na- 
skórne; wstrzymuje natychmiast

S(padanie włosów na brwiach ' 
owie i skutecznie działa na po 

_  rest włosów. (42-44-52)
Słoik 2 ‘/j trank. we Francy i, w Paryżu, w apte­

ce p. MOCMW, 30, ulica Louis de-Graud.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, Wie- 

wiórskiego, Ruckera i Lachowicza, — w Krako 
wie w aptekach pp. T rauczyńskiego, Redyka, 
W iszniewskiego i Hellera.

TOUUCIT BBSIB®

|
| Znakomiy najwyższą nagrodąj

3000 koron
w roki 1893 odznaczony

jęczm ień GoUfoil S S r w s s n
słodowników za najlep. uznany, dostar­
czył nawet wgórzyst. położeniu 27—49 
krotny plon żarna. Bujne rozkrzewienie. 
Oszczędność vysiewu. Udaje się także 

w lichej (lebie bardzo dobrze.

Owies M eteir i o  kg. wagi na hektolitr,
stosowny na \ysok ie  przykre położenia 
i złą .glebę, vytrzymaly na mrozy pó­
źne. Żyto jare, pszenica jara. Szczegóły 

w głów. kafilogu (darmo i opłatnie). 
Poręczone bes kanianki nasienia koni­

czyny (plonbowane i poświadczone) 
nasiona tnw, mieszanki traw 

ikoniczów. (473-2 3) 
Wszelkie rodaje roślin pastewnych, po­
ręczony prawlz. Lathyrus s.W., Polygon, 
sacchalin. taiiej niż gdzieindziej, tylko 
wypróbowani buraki pastewne i cukrowe, 
ziemniaki do sidzenia (Oryg. Agnelis Juvel) 
W łasne także zagranicą bardzo cenione 
i poszukiwani specyalne kultury 

nasion warzywnych, 
nasiona leśne i kwiatowe poleca tylko 
w najlepszyn gatunku i nader tanio 
kontro), firma KBKST UAHŁSKK, 

Winolrady pod Pragą. 
Pewne sprowidzenie oraz obfity wybór 
drzew owocovych, krzewów, roślin zagro­
dowych (żywopłot, akacyal, szpilkowych, 
wszelkich rói własnej kultury ok. 2000 
szt. wedle kaalogu. kontrola i następna 
kontrola przesc.k. wiedeń. tudzież każdą 
inną stacyę lontrolną. Rady we w szyst­
kich spraw a d  fachowych. Cenniki, wska­
zówki uprawy darmo i opłatnie. DlaTow.

gosp.-roln. i dominij specyalne oferty. 
Korespondensya polska, ponieważ spól- 

nik firny je s t Polakiem.

Adres dip.: Bahlsen WinohTadyi

Uczennica Hotelu Lambert
z dobrą muzyką, kilka nauczycielek An- 
g-ieleu i m i te n k i  Froeblanki, zaraz do 
umieszczenia. (465-8-8)

AGENCI INTERNATIONALE 
Mnie S t. tie S IK O R S K A , Cracovie, 

I / f łe l  de Saoce.

W fsprzedaźpo zniżonych cenach  
wyrobów zpracowni pończoch

Victoria
w Krakowie pizy ul. św. Tomasza L. 33, 

II. piętro. (418-3-6)
Tamże nabyf można bardzo tanio u ż y  

w a n y c h  m a s z y n  do robienia pończoch.

Kilka Nauczycielek
Polek, Nieme!, Angielek, muzykalnych 
i niemuzykal., i bonne superieure, 
szukają posad.— Wiadomość w B i u r z e  
Jędrzejewdsiej «Paulus w Wie­
dniu, I., Schittengasse 3. (518-2-2)

Młody nauczyciel
'25 lat), Wielkopolanin, w urzędzie prus­
kim, władający dobrze językiem polskim 
i niemieckim, pagnie przyjąć odpowiednie 
stanowisko w Irakowie lub w innem mie 
ście w Galicyi, prywatne lub urzędowe, 
któreby przynoiiło rocznej pensyi 1200 do 
1800 złr. Zgłcsz. przyjmuje L. Buczków 
ski, Lubcz p. logowo, W. Ks. Poznańskie

(490-3-3)

Rutymwany starszy

obeznany z interesem 1 4 .0 -
lonlaliyni i Delika­
tesów, władający językiem 
niemieckim —  otrzyma 

posadę. (493-2-3)

Bliższa wiadomość w Ba­
zarze Krajowym.

Poszukuje się
w i ę k s z e g i  m a j ą t k u  w Galicyi do 
nabycia. Zghszenia przyjmuje R. Z. 
poste restante Lwów. (389-10 10)

S J K A I S Y
stare i nowe spnedąje najtaniej (154-161

EfflIL WEINEB, Wisa, I., Salzthorgasse 4.

Kupuję każdą ilość tymotki szwedz 
kiej konczyny, polecam zaś do 
brze kiełkującą, galicyjską, rosyj 
ską konćzynę czerwoną z gwa 

rancyą bez canianki. (484-3-3)

E. Kraus, Biała (Galicya).

E>»ed naśladowaniem ochroniona wzorem i znakiem.

Sól żołądkowa
JUŁIUiKl mCHAWJMAMjjiT'

okręa. aptekarza w Stockerau.

natychm iast nadmierny

okręg, aptekarza
Od wielu la t uznany dyetetyczny środek dla wzniecenia trawie,,,

ladmierny kwas żołądkowy. — lierrównany dla nr — g
i ntrzymania dobrego trawienia.

Do nabycia we wszystkich znanych p pnn nilfiplbQ IR pt R ozsyłka pocztą przy
aptekach państwa austr.-węgier. bCllfl jJUUMIUl IJ UL. mniej 2ch pudełek za ,  f i l i  j 1apitJJKaUU [jaUDiwa TT  I-----  -- Za 7 ]'

Haupt-Depot: Landschaftlicho Apotheke des Julius Schaumann in Stock

Nowe w ydawnictwa nakładowe I komisowe
Księgarni Spółki Wydaw. Pol.

w  B A rali«»w ie .
Antoniewicz Karol X. Poezye Beligijne.

W ydał X. J a n  B a d e n i  T. J . (Treść: Od 
wydawcy. — Jezus w żłóbku. — U stóp krzy­
ża.— Chwała Maryi.— W ianeczek majowy.— 
Pieśni błagalne. — Polscy Patronowie. — Po­
selstwo anioła w niebie). Str. 155. W ydanie 
wytwornie wytłoczone na najpiękniejszym 
w elinie, z licznemi winietami i portretem 
autora w szacie duchownej, z okładką przy 
ozdobioną rysunkiem Tondosa. Złr. |-50. 

Bukowski Julian Dr. X. O  r e f o r m i e  n a u k i  
r e l i g i i  w  s z k ó ł  a c h  g i m n a z y a l n y c l i .  
Str. 90. 40 ct.

Burckhardt J. Hultura odrodzenia we 
Włoszeck. Tłomaczenie z t r z e c i e g o  
wydania, poprawion. przez L. Geigera. T. I., 
str. 368. Złr. 2 60, w ozdobnej oprawie 3 złr. 

Caro Leopold Dr. Pomoc dla rolników 
w Austryi. Str. 97. I złr.

Czubek Jan, prof. gimn. Wacław z Potoka 
Potocki. — Nowe szczegóły do żywota 
poety. Str. 64. 50 ct.

Farrar F. W. Mrok i brzask. Powieść z cza­
sów Nerona. Autoryzowany przekład K. M. 
3 tomy w jednym , str. 331, złr. 240 , w sta­
rannej i ozdobnej oprawie 3 złr.

Górski Piotr Dr. Samorząd gminny. Tom I., 
str. 371, złr. 3 50. — Książka ta, owoc dłu­
gich studyów, zawiera zarówno n a u k o w y  
r o z b i ó r  istniejących urządzeń, ja k  i p r a ­
k t y c z n e  w s k a z ó w k i ,  potrzebne przy 
c o d z i e n n e m  u r z ę d o w a n i u  w ł a d z  r z ą ­
d o w y c h  i a u t o n o m i c z n y c h .  Dodany 
je s t przy tern obraz urządzeń administracyi 
lokalnej we Francyi, Anglii, Prusiech i t. d , 
a w końcu p r o j e k t  r e f o r m y  g m i n n e j  
na podstawie porównawczej.

Kalinka Waleryan X. Dzieła, tom UK i IV. 
(Pisma pomniejsze, tom I  i 11). 
Zawierają na 673 stronach 30 prac znakomi 
tego autora treści przeważnie historycznej. 
Tom złr. 1*80, opr. w płótno złr. 2‘30. Oba 
tomy Pism pomniejszych złr. 3*60, ozdobnie 
oprawne złr. 4 ’60.
Sejm czteroletni. (Zbiorowego wydania 
tom Y i VI). W ydanie c z w a r t e ,  str. 728. 
Tom I i II. Złr. 3‘60, w ozdobnej oprawie 
złr. 4‘60.

Kluczycki Stanisław, miebo i Ziemia. Poga­
danki popularno-naukow e. Kraków 1894 r., 
w 4ce, str. 33 i 520, złr. 8 , w bardzo wy­
kwintnej oprawie 10 złr., ze złoconemi brze­
gami 12 złr.

Pogadanki — ja k  autor mówi w przedmo­
wie— nie są systematycznym wykładem astro­
nomii i kosm ografii; zawierają one zestawie 
nie tego, co się mówi w kółku p r z y j a c i ó ł  
p r z y r o d y  w ogólniejszem znaczeniu. T ekst 
lllustruje k i l k a s e t  r y c i n ,  liczne c h r o -  
m o l i t o g r a f i e ,  tablice sferyczne i 1 he- 
liograw ura; wszystko wykonane pieczołowi­
cie, starannie i z przepychem, który  dorów­
nuje najozdobniejszym francuskim e d i t i o n  
d e  l u x e .

Dzieło to wypełnia lukę w przyrodniczej 
literaturze naszej i zarówno dla osób doj­
rzałych jak  i starszej młodzieży miłą i po 
żyteczną lekturę stanowi.

Kożmian Stanisław. ‘ L u d w i k  W o d z i c h i .  — 
Życiorys, str. 118. I złr.

U t o ż e .  Sprawozdanie naocznego świadka z 
przebiegu procesu, stron. 69, z widokiem 
Króż. 40 ct.
zy Leonard. Wspomnienia artysty. —

rywki z pamiętnika. W ydanie wytworne, 
na wzór paryskiej „Collection Guillaume",

z licznemi winietami i 18 rycinamf Edwarda 
Lepszego. D ruk dwukolorowy. — Złr. 1-50, 
w bardzo wykwintnej oprawie 2 złr.

Łuszczkiewicz Wład. Prof. Manka o formach 
architektonicznych, użytych we wło­
skim renesansie XV i X V I wieku. (Litograło- 
wany podręcznik wykładu w krak. Szkole 
sztuk pięknych). Odbicie drugie, w 4ce, str. 
140 i 16 'stron rycin. Cena złr. 240.

Macaulay T. M. Szkice I rozprawy histo­
ryczne. Tłómaczył Stanisław T a r n o w s k i .  
Tom I, 8o, str. 348, złr. 1*60, oprawne 2 złr. 
Tom II str. 253, złr. 140, oprawne złr. 1-80. 
Oba tomy 3 złr., w oprawie złr. 3*80.

Margert. Trzy doby dziejów naszych. J a ­
dwiga (obraz histor. w 5 odsłonach). — K ró­
lowa korony polskiej, obraz z obrony Czę­
stochowy. — Unici, szereg obrazków z prze 
śladow ańpodlaskich.— Obrazki s c e n i c z n e ,  
młodzieży polskiej poświęcone. Kraków 1894, 
w 8ce, str. 113, 155 i 145. Cena złr. 1*50.

Matyas Karol Dr. Slotas, chłop poeta, z portre 
tern. Kraków 1894, w 8ce, str. 16. 40 ct.

Moszyński Jerzy. Myśl polityczna z księgi 
dziejów cierpień i pracy. Tom H, 
część I, str. 196, 2 złr.
Tegoż dzieła, obszerny tom I. 5 złr.

Ponikło Stanisław Dr., dyr. kraj. szpitala. Kilka 
uwag o  napojach wyskokowych, 
w szczególności o piwie pod wzglę­
dem higienicznym (odbitka z Przeglądu le­
karskiego). Kraków 1894, w 8ce, str. 24. 30 ct.

Smolikowski Paweł X. Mistorya Zgroma­
dzenia Zmartwychwstania bań­
skiego , podług źródeł rękopiśmiennych. 
Tom I I I ,  z 6 portretam i, str. 429. Złr. 3'50. 
Tegoż dzieła tom I , str. 261, z portretem  
B. Jańskiego. Złr. 2 50.
Tegoż dzieła tom H , str. 267, z 5 portre­
tami. 3 złr. Całe dzieło 9 złr.

Tarnowski Stanisław. O  k o l ę d a c h .  Str. 5 2 ,5 0 ct.
— faw et Popici, jako pisarz, str. 115, 

50 ct.
— Studya do dziejów literatury pol­

skiej XIX. wieku. R o z p r a w y  i s p r a ­
w o z d a n i a .  (Treść: 0  kolendach. — 0  Kon­
federatach Mickiewicza, — 0  Księgach p ie l 
grzymstwa Mickiewicza. — Ze studyów o 
Słowackim: Mazepa, Niepoprawni, H orsztyil 
ski. — Roczniki Polskie z lat 1857—1861.— 
Rachunki Bolesławity). — Str. 291. 2 złr. 
w ozdobnej oprawie płóciennej złr. 2’50, 
w półskórek francuski 3 złr.

— 9E wakacyj. Wspomnienia z po 
dróży po Kijowie, Moskwie, Wil­
nie i brusach królewskich. W ydanie 
drugie. 2 tomy, str. 475 i 318. 3 złr.

Zagórski Włodzimierz (Chochlik). Mowelle. — 
Śerya I.: (Wenus w podróży. — W e śnie 
i na jawie. — Ja k  w bajce. — Wilga. — 
Moja przygoda. — Homo novus. — Odmie­
niec). Str. 159. Złr. 140, ozdob. opr. złr. I 80. 
Serya II.: (Lisiarz. — Drała. — U naszych. — 
Marcin Tullius Maruda. — Przez jedną  chwi­
lę. — Jak  pan Pomeranz polował? — Ko- 
niggratz. — W  maju. — Dwa słówka). Str. 161 
Złr. 140, w ozdobnej oprawie złr. 180. 
Serya III.: (Teatr w Błotowie, — Kochanka 
anioła. — Rodzina mojej żony. — Jaskółki. — 
Hypnotyczka). Str. 223. Złr. 180, w ozdo­
bnej oprawie złr. 2*20 .

Zbawienie zapewnione przez nabo­
żeństwo do Maryi, czyli devotus Mariae 
nunquam peribit. Dowody i przykłady przez 
autora „Anioła E ucharysty i", tłómaczone z 
francuskiego z upoważnienia autora. S tr 108. 
40 ct. (457-4-10;

Żłóbek. Przedstawienie sceniczne na uroczy­
stość Bożego narodzenia, w 3 odsłonach z sa­
mych prawie kolęd zestawił X. J . L a  ba j ,  
z towarzyszeniem fortepianu lub harmonium, 
harmonizował St. Napielski. Str. 65. 75 ct.

P A R K I E T Y
posadzki deszczuJk©we, oraz inne wyroby stol 

sfcte, jak : drzwi, okna i t. p. poleca

Towarzystwo parkietowo-stolarskie w Sądowej fyjS2
(400-3-4) D yrekcun

stary z dobrego dalmatyńskiego wina
*/, butelka 3 złr., ’/» butelki złr. 1-70.

Szczególne k n p i w i n a  na wety
Vugawa (stare wino białe S tr o h w e in ) ......................................... butelka J złr. 50 cent
Muscat (stare wino czerwone S tr o h w e in ) ....................................butelka 1 złr. 50 cent

w ysyła ze Spljetu włącznie ze skrzynią i opakowaniem w skrzyniach
po 6 i 12 butelek. (423-3-6)

hurtowny handel win V .  L u k s i e  w S p i j e c i e  (Spalało).
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Preblauska woda szczawiowa
najczystszy alkaliczny szczawik alpejski znakomitego skutku w przewlekłych n ieży tach , szcze­
gólnie w tworzeniu kwasu moczowego, przewlekłym nieżycie pęcherza, tworzeniu kamienia w pę­
cherzu i nerkach i chorobie nerek Brighta. Z powodu swycn składników i dobrego smaku zara­
zem najlepszy dyetetyc*.ny i odświeżający napój, brebiauer Brunnearerwaltung in 
breblau, Post St. Leonhard, Karnthen. (271 3 26)

C. k. uprz. patent. o p a s K a  p r z e p u k l i n o w a
bez sprężyny na ciele, z pelotowę. sprężyną do kręcenia.

Tę całkiem no * ą konstrukcyę mogę spokojnie każdemu cierpiącemu na przepuklinę, 
dotkniętem u nawet największem i zastarzałem cierpieniem, a zajętemu ciężką robotą jak - 
najlepiej polecić, gdyż tę opaskę przepuklinową można nosić bez trudności daień i noc, 
co daje najpew. skutek. Pochwalne pisemne uznania lekarskich powag może każdy przejrzeć.

P o d a n i e  m i a r y :  1. Objętość w centim. około ciała mie­
rzona w kierunku miejsca przepukliny. 2. Podanie, na której stronie 
je s t przepuklina, na prawej, lewej lub po obu stronach. 3. W ielkość 
mniej więcej przepukliny n. p. ja ja  kurzego, ja ja  gęsiego lub jak  
pięść i t. d.

Jednostronne . . . .  sztuka 5 złr. 50 ct.
Obustronne . . . .  „ 10 „ — „

Illmńowaay opis użycia na żądanie darmo.

Pępkowa opaska przepuklinowa bez sprężyny na ciele.
Tę opaskę przepuklinową można z powodu je j giętkości łatw o i wygodnie i przy 

każdej pracy bez trudnośei w dzień i w nocy nosić. Pewny skutek jest poręczony, po­
nieważ przylega silnie do ciała, zatem zesunięcie z miejsca przepukliny je s t niemożebne.

P o d a n i e  m i a r y :
1) Objętość w centimetrach około ciała w kierunku pępka.
2) W ielkość mniej więcej przepukliny n. p. ja ja  kurzego, 

orzecha laskowego i t. p.
3) Czy przepuklina zachodzi w głąb lub nie.

Dla dzieci . . sztuka 2—3 złr.
  dla dorosłych . sztuka 5 —7 złr.

Dla starszych otyłych pań  polecam moje znakomite opaski brzuszne z pelotami pęp- 
kowemi po najtańszych cenach.

Żyły kurczowe, guzy, gościec 
nabrzmienia nóg

giną przy używaniu moich patentowanych pończoch gu­
mowych bez szwu, stosownie do wielkości.

Do kolana . . . sztuka złr. 4 
Powyżej kolana . sztuka złr. 5 
Powyżej uda . . sztuka złr. 6 

Sztuki łydkowe, udowe lub kolanowe, tudzież skarpetki szt. 3 złr.
Prócz tego mam na składzie zawsze wszelkie przybory do pielę­

gnowania chorych i wszelkie francuskie wyroby gumowe.

O .  I W ^ w ł i Nachfolger, 
FABRYKA BANDAŻÓW 

w WIEDNIU, I., Graben Nr. 29 (w podwórcu).
Rozsyłka punktualnie za zaliczką. (525-1-15)

Czcionkami Drukarni - Czasu. “

Motor naftowy „Hercules*
(stojący, leżący lub przewoźny, 

zwykłą naftą od lamp niezawodnie bezpiecznie 
cnjacy, zużywa nafty  na godzinę i siłę konia około '/, lit)!, 

Pompy na wszelkie cele, pompy parowe, pompy odśrodW  
pompy budowlane, podwórzowe i gnojówki. '

Kosztorysy darmo i opłatnie.
R m d * .  S i a n g e n s i e p e n

specyalne fabryki
w M agdeburgu, B uckau, Petersburgu. — Filie w B e r l i n i e  

_ _ _ _ _ _  Mannheim, Moskwie, Rydze.
FILM w WIEDHIU, VI., Marialiilferstrasse Hr. 19.

Pełnomocnik: HENRYK BRIX. (20-4-6)

Medaille d*or

jlJ0  Centralny Slctad dla Mlestma
Calictjulodomeryii Wielkim Księstwem 

Kmkomskkm,mRies’omie nAntoniego Karpińskiego.

Cena za pudełko ALPESTRE pa 2% litra likieru żółtego . 75 ct. (2814 5-5101) 
za pudełko ALPESTRE na 2% litra likieru zielonego 85 et.

Serviette Hygieniąne zamiast pudru do upiększania płci twarzy, pudełko wystarczające m 
dwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w Krakowie skład u Józefa Hanaka, ul. S z e w s k a  L.5

ATaJtańsze i najlepsze oparhanlenla
z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Hrnno Andrien’a SShne, 

Brach a. d. Mur, Steierm ark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia M artina, walco­
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drucia­

nych i nitów. (273-17-60)

_ L .

Meble i dekoracye
GUSTOWNE, TRWAŁE, TANIE

u s t o l a r z a  F R 1 I H 9 t a p i c e r a ,
f im in  z a ło żo n a  I 8 3 ó

w  W l e d u i i i ,  1 . ,  iA .ru g e r s f r a s s e ,
Ś t. PÓ Itnerhof. (34-32-)

Słynne album meblowe z cennikiem za złr. 1*&0 zastawu.

J. Sperber w Wiednia,
II. M arclirelclsfrasse 1§

fabryka towarów miedzianych, kotłów parowych
i machin, 

w y r a b i a :

kompletne urządzenia dla browarów, gorzelń, fabryk 
spirytusów, cukru i chemicznych

fabryk;
jako niezwykłą SK C K C ^Ó lUO ŚĆ:

K O M P L E T N E  U R Z Ą D Z E N I A

rafineryj nafty,
następnie wszelkie przyrządy dla fabryk sody: kotły 

parowe, zbiorniki, rury miedziane i żelazne itp.
Armatury żelazne, ołowiane i metalowe są 

zawsze na składzie. (204-14-25)
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Józef Rudnicki w  Krakowie, Rynek główny, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca:
Rz|dca Drukami Józef Łakodński.

skład kart do gry Józefa Glanza w Wiedniu. — Cena taili 
4$ et„ do wista 15 et,, do teroke 90 et- (2806-13)


